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Ceny ogłoszeń: 
20 halerzy za 1-szpaltowy wiersz petitem

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  L w ó w ,  Z i m o r o w i c z a  1.17.
Numer telefonu 740.

Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

Co d z ie ń  n ie s ie ?
Jeden z najstarszych  adw okatów  

lw ow skich udzielił nam  następujących 
uw ag na tem at procesu i w yroku o d ­
nośnie do Siczyńskiego i jego matki.

. Że proces odbędzie się we Lw o­
wie, a nie przed żadnym  sądem  poza- 
krajow ym , to nie ulega wątpliwości. 
Przeniesienie poza Galicyę procesu na 
dawałoby tem uż charakter polityczny, 
a naw et oznaczałoby einen W ink mit 
dem Zaunpfahl, aby  m ordercę łagodnie 
sądzić. 0  tem  rząd nie myśli. A zresz­
tą miał on już tyle kłopotu z procesem  
Ukraińców o zdem olow anie uniw ersy­
tetu, który to proces na nasze naw et 
życzenie odbyw ał się we W iedniu, że 
drugi raz  niezaryzykuje chyba kroku, 
który ani z praw niczego, ani z polity­
cznego punktu  w idzenia nie jest u sp ra­
w iedliw ionym .

W ątpię także, aby  proces mógł 
się odbyć już  w  m aju. Mimo zaprze­

c z e ń  pew nych dzienników  wiem  z\ pe­
wnością, że w  zam ach są  silnie wmię- 
szane pew ne osobistości z prowincyi, 
i że sąd w ysłał za  niemi listy gończe. 
Niech bodaj przeciw  jednej z tych 
osób pokażą się dostateczne do oska­
rżenia poszlaki, a już  to sam o proces 
n a  parę tygodni odwlecze.

A gdyby n aw et sam  tylko Siczyń- 
ski stanąć  miał przed sądem , to i tak 
W ygotowanie ak tu  oskarżenia potrw a 
około dni dziesięciu, poczem  oskarżony 
tna p raw o do 8 dni w nieść sprzeciw , 
czego obrońcy Siczyńskiego nieomie- 
szkają uczynić, a to  celem zyskania 
na czasie, bo im później proces się 
odbędzie, tem  korzystniej dla nich. Li­
czą bądź to na nieprzew idziane ja ­
kieś w ypadki, bądź też na dalsze uspo­
kojenie się nam iętności, co polepsza szan­
se oskarżonego.

W  gruncie rzeczy jednak szanse 
Siczyńskiego są  bardzo sm utne. Będzie 
on oskarżony  o zw yczajny m ord i to 
w śród bardzo obciążających okoliczno­
ści, bo o m ord dokonany podstępnie 
na nam iestniku cesarskim , który w ła­
śnie urzędow ał, ub rany  był w m undur 
i miał order złotego runa na sobie. Że 
przysięgli potw ierdzą pytanie w k ierun ­
ku m ordu, to nie ulega wątpliw ości. 
A ze trybunał w obec tego m usi w ydać 
Wyrok śm ierci, to jest jeszcze mniej 
wątpliwe.

Chodziłoby teraz o w ykonanie w y­
roku. „S tronnicy" Siczyńskiego pocie­
szają się nadzieją, że cesarz w  roku 
jubileuszow ym  nie zatw ierdzi żadnego 
w yroku śm ierci, tylko zasadniczo bę­
dzie ułaskaw iał. Być m oże, że m onar­
cha ma taki zam iar, ale są  jednak  w y­
padki, gdzie on od naw et niezłomnie 
pow ziętych zam iarów  odstępuje, jeśli 

. widzi, że dotrzym anie ich szkodę przy­
nieść może.

Niech za dowód bardzo s^e tu n a ­

dający i zupełnie analogiczny, posłuży 
panom  następu jąca  spraw a:

Cesarz przyrzekł sw ej żonie, śp. 
cesarzow ej Elżbiecie, że nie zatwierdzi 
żadnego w yroku śmierci w ydanego na 
kobietę. Prosiła go oto cesarzow a, gdyż 
okropną była jej myśl kary śmierci 
wogóle, a już najbardziej dokonyw anej 
na kobiecie. I trafiało się, że sądy, 
m ianowicie w ęgierskie, zasądzały ko­
biety na szubienicę za otrucie, za skry­
tobójcze m orderstw o, a cesarz z regu ­
ły jo ułaskawiał i nikt nie pam ięta, aby 
za panow ania Franciszka Józefa ko­
bieta zaw isła na szubienicy.

Aż m oże przed dw unastu  laty 
odkryto w e W iedniu  parę m ałżeńską, 
której nazw iska nie pam iętam , a która 
w ym ordow ała w  okropny sposób sze­
ścioro dzieci. Był to pew ien ofieyał po­
cztow y i jego żona. Szczegóły ich p ro ­
cesu są  tak okropne, że m uszą  być 
one jeszcze w  pam ięci wielu ludzi, 
choć to  już 12 lat minęło. T o  pam ię­
tam , że ta  Kobieta sw e drobne dzieci 
przyw iązyw ała do rozpalonej blachy i 
żyw cem  je piekła. A rów nocześnie o- 
kazało się, że ogói klas n iższych w 
W iedniu obchodzi się z dziećmi nie 
po ludzku, że jest m nóstw o biednych

w  t e a t r a e .

dziatek, okrutnie m ęczonych, o czem 
w ładzy nikt nie donosi. Sąd skazał 
bestyalską m atkę na szubienicę, a ce­
sarz w yrok zatw ierdził, i został on w y­
konany, ku ogrom nem u przerażeniu 
tych w szystk ich  rodziców , którzy się 
ze swoim i dziećmi po barbarzyńsku  
obchodzili.

Ł atw o zrozum ieć, jakie m otyw a 
szlachetne kierow ały cesarzem , gdy od­
stąpił od tej zasady niew ieszania k o b ie t; 
setki tysięcy dzieci uratow ał on tem 
sam em  od Katowania, od kalectw a, a 
m oże i śmierci, bo pow ieszenie kobiety 
w yw arło straszne na w szystkich w ra-

M O C H E JS Z Y  I U L E P S ZY  SPIRYTUS BMSOUT
łmuł; yjawrsiss

destylowany na najnowszych APARATACH 
z węgla lipowego, a tem samem niezrównany 
w dobroci i czystości, litr po 120 centów poleca

Firma Jan Muszyński a Lwów, Grodzickich 3.



.GONIEC" z w torku dnia 28. kw ietnia 1908. Nr. 24.•>

żenie, i pow strzym ało niejedną zb ro ­
dniczą rękę od dalszego pastw ienia się 
nad dziećmi. Kara choćby dożyw o­
tniego więzienia niew yw ołałaby tego 
skutku, jaki cesarz osiągnąć zam ierzał 
i rzeczywiście tez osiągnął.

T ak  m oże być i teraz. U łaskaw ie­
nie m ordercy mogłoby niejednego „he- 
roja ukraińskiego" popchnąć w  ślad za 
Siczyńskim, bo skazany  naw et na do­
żyw otnie więzienie, a już  najbardziej 
taki Siczyński, żyć będzie nadzieją 
am nestyi albo ucieczki, podczas gdy 
śmierć jest śmiercią... i ona tylko w pły­
wa odstraszająco na tak  bardzo zw y­
rodniałe charaktery.

tT nas i na świście.
Dwa tygodnie minęły od czasu, 

.kiedy w  Galicyi, kraju zostającym  pod 
' rządam i Austryi, w ykonał opryszek 
straszny czyn skrytobójstw a,

zamordował pierwszego w kraju urzę­
dnika, zastępcę Cesarza i kawalera 

Orderu „Złotego Runa",
co wywołało w  całym  kraju  niezm ierne 
oburzenie i zakłóciło jego spokój. Cała 
dzicz hajdam acka apoteozując zbrodnię 
podniosła ja w n y  rokosz przeciw  pra­
wom . O dbyw a ona m anifestacye na 
cześć zbrodniarza,

a minister sprawiedliwości na to nici
Czy jest we W iedniu  m inister 

sprawiedliwości, czy go niem a? —  py ­
tam y — czy może do Berlina na św ię­
cone w yjechał i jeszcze nie wrócił, 
czy śpi gdzie w  cieniach cyprysów  na 
Riwierze? Gdzie się podział minister, 
a jeźli on się gdzieś m usiał podzieć, 
to przynajm niej, gdzie jest tak  zw ana 
sprawiedliwość?

H ajdam acy, którzy zbrodniarza do 
spełnienia zbrodni wydelegow ali, kpią 
sobie z żałoby polskiego narodu, w y ­
chw alają pod niebiosa sw ego „heroja" 
odbyw ają m anifestacye, ogłaszają po­
chw ały w  pism ach sw oich i w iedeń­
skich, przesyłają sobie telegram y „Vivat 
seąu en s" , a rząd, a organa jego spra­
wiedliwości głuche i ślepe na  to. Do 
jakiego ignorow ania w łasnego kodeksu  
doszedł rząd, niech św iadczy paragraf 
395 ust. karnej, k tóry opiew a, że

pochwalanie lub aprobowanie czynów 
karygodnych jest występkiem, podlega­
jącym karze od 6 miesięcy do jednego 

roku więzienia!

W  innem  jaktem kolw iek państw ie 
w szyscy hajdam acy, ogłaszający dru­
kiem radość z dokonanej zbrodni byli­
by już  pod kluczem , tak  sam o w szyscy 
inform atorow ie pism w iedeńskich, pro- 
pagatorowie wieców, podżegacze po 
w-siach siedzieliby już na aresztanckiej 
zupie, ale u nas inaczej. U nas nie 
szanuje się ustaw , bo ten, kto na 
straży  tyeh ustaw  stoi, w idocznie jest 
za słaby i boi się garstki hajdam aków . 
Inaczej sobie nie m ożna tłum aczyć 
choćby takiego w ypadku, jak  w ypraw ę 
dra Trylow skiego do Czerniowiec w  
celu zorganizow ania m anifestacyi na 
cześć m ordercy najw yższego w  kraju, 
austryackiego urzędnika ś- p. Potockie­
go, do której to w ypraw y rząd do­
puszcza i T rylow skiego w cale nie 
śc ig a !

Źle, bardzo źle się dzieje, ku  po­
ciesze wrogom  państw a, którzy czekają, 
rychloli rozsypie się A ustrya w  gruzy !

A do tego przyjść m usi, jeśli rząd 
nie w eźm ie raz już w  tej chwili za 
łeb hydry anarchistycznej w  kraju. 
Rzeczą Koła polskiego jest, aby zarzą- 
dało kategorycznie od prezesa mini­
strów

poszanowania ustaw w Galicyi.
Z kolei nader przykrą jeszcze pod­

nieść m usim y spraw ę Oto m etropolita 
Szeptycki wygłosił polityczne kazanie 
w  cerkwi św . Ju ra  i potępiw szy zbro­
dnię i zbrodniarza, wyraził niezadow o­
lenie z pow odu stanow iska prasy pol­
skiej. Zapomniał jednak  zupełnie w spo­
mnieć

o prasie hajdamackiej,
która bezczelnie apotezuje zbrodniczy 
czyn, podburza lud i zapow iada rzezie, 
gw ałty i m ordy. O tern metropolita 
jakby niesłyszał wcale. Przecie m a on 
tyle inteligencyi politycznej, żeby zro­
zum ieć, iż nie prasa polska, przed któ­
rą  owieczki sw oje przestrzega, lecz 
przeciwnie,
zdziczała prasa ukraińska szerzy anar­

chię.
C zem uż tedy o tern najw iększem  

źródle anarchii m etropolita zupełnie 
nie w spom inał? 1

Na pytanie to m ożem y sobie sarni 
dośpiew ać odpowiedź.

Zarząd stronnictw a centrum  w  Ber­
linie ogłosił odezw ę w yborczą, w  któ­
rej zajm uje się także

kwestyą polską,
i stw ierdza, że kw estya polska jest 
najw ażniejszą kw estyą w  Prusach , któ­
ra  zatrw aża  każdego praw dziw ego pa- 
tryotę.

Centrow cy rów nież pragną, aby 
Polacy bezwzględnie złączeni byli z pań­
stw em  pruskiem , ale nie m ogą zataić, 
że drogi, które obrał rząd pruski, r.ie- 
tylko nie prow adzą do upragnionego 
celu, lecz w ręcz prow adzą do prze­
paści.

Dlatego centrum , jak  dotychczas, 
będzie zw alczało błędną politykę an ty ­
polską, poniew aż uw aża ją  za niespra­
wiedliwą i w prost szkodliwą dla pru­
skiej ojczyzny.

Pism a hakatystyczne znow u notują 
wyrok śmierci, naaesłany do Biilowa, 

za jego politykę antypolską. Nie ulega 
wątpliwości, że w yrok ten sfabrykow ali 
hakatyści, tak  sam o, jak te w  Pozna­
niu, o k tórych w czoraj donosiliśmy.

M ocarstw a nadbałtyckie podpisały 
onegdaj um ow ę dotyczącą

status quo na Bałtyku, 
która brzm i:

„D eklaracya I. Jego Ces. Mość ce­
sarz  niemiecki, J. K. M. król duński, 
J. C. M. car rosyjski i J. K. M. król 
szw edzki, p ragną w zm ocnić istniejącą 
pom iędzy ich państw am i sąsiedzką przy­
jaźń, a tem sam em  przyczynić się do 
spraw y ogólnego pokoju  i zgadzają się 
w  przekonaniu, że ich polityka ze 
w zględu na  obszary, graniczące z m o­
rzem  Bałtyckiem, pow inna mieć za 
podstaw ę utrzym anie obecnego teryto- 
ryalnego sta tu s  quo. Rządy ich ośw iad­
czają przeto, że zdecydow ane są  u trzy ­
m ać praw a niemieckiego cesarza i kró­
la pruskiego, króla duńskiego, cesarza 
Rosyi i króla szw edzkiego w  ich po­
siadłościach na stałym  lądzie i w yspach 
w  w ym ienionych okolicach. G dyby obe­
cne, terytoryalne sta tus quo w  okoli­
cach m orza Bałtyckiego przez jak ie­
kolwiek w ydarzenia zostało zagrożone, 
to rządy czterech państw , podpisanych 
na deklaracyi, obow iązują się porozu­
mieć co do zarządzeń,, które uznają  w 
interesie sta tus quc za  konieczne”.

M onarchowie europejscy zachoro­
wali w idocznie na podróżom anię. Roz­
bija się po całym  świecie W ilhelm ligi, 
za jego przykładem  poszedł czarno- 

I górski Mikołaj, dalej Falliers zam ierza 
zwiedzić Petersburg, a w  ostatniej 
chwili donoszą, że król angielski E d­
w ard pojedzie niebaw em  do P etersbur­
ga zobaczyć się z carem. 'Czego oni 
w szyscy chcą od cara, który niem a 
chwili bezpiecznej naw et w e własnem  
łóżku. Czy może chcą go wziąć po­
woli w kuratelę?

SPECYALIŚCI.
U  mojej gospodyni taki się wczoraj 

wieczorem  wszczął rajw ach, jakby  broń 
Boże, po w ybuchu  bom by, albo jakiej 
innej m achiny piekielnej. O dsuw am  
szafę od drzwi m ojego pokoju  do po­
koju gospodyni i oczom m oim  przed­
staw ił się straszny  widok. Na otom a­
nie jęczała gospodyni w  niebogłosy, a 
m ąż załam yw ał ręce z rozpaczy i zo­
baczyw szy mnie huknął jakby w yda­
wał całem u batalionow i kom endę:

— Po lekarza!
Bez kołnierzyka, bez kraw atki, 

w  niezasznurow anych " sztyfletach po­
leciałem z w ichram i w  zaw ody, prze­
w racając po drodze stragany  pięciu 
bojkom  i coś ze cztery panie i kilku 
panów . Zatrzym ałem  się dopiero na 
stacyi ratunkow ej. Okropnie się jednak 
zawiodłem , bo buda w yjechała w raz 
z dyżurnym  lekarzem  zabrać jakiegoś 
sam obójcę w  parku  łyczakow skim .

Pędzę tedy na oślep w  poszuki­
w aniu jakiego lekarza. Jest. Dziń, dziń. 
O tw iera lokaj.

— Jest pan  konsyłiarz?
—  Jest, ale w  tej porze nie or­

dynuje.
— T o do dom u potrzeba.
—  A jak a  choroba?
—  No, coś, niew iem , m oże coś 

w ew nętrznego.
—  Mój pan tylko zew nętrznie le­

czy. Pam  do nóżek.
Zatrzasnął mi drzwi pod nosem , 

i ja  rad  nie rad, pędzę dalej. Dzwonię 
znow u.

— Mój m ąż zajęty, pisze właśnie 
dzieło o najnow szej terapatyi —  obja­
śnia mnie jakaś przystojna pani w 
szlafroku — więc m oże pan  będzie 
łaskaw  gdzieindziej.

—  Całuję rączki — odrzekłem 
grzecznie i pobiegłem

—  Dziń, dziń! jest pan konsy- 
liarz?

—  Pan z zębem ? Mój pan tylko 
zęby wyrywa...

Pędzę dalej jak  w aryat.
— Dziń - dziń I Jest pan konsy- 

liarz i -  , r. ; ,
— A jest, ino teraz nie ordynuje.
— Potrzebuję do chorego.
—  Mój pan leczy tylko choroby 

nosa.
Nie w dając się w  dalszy dyalog, 

pędzę, jak  furyat.
—  D ziń-dziń I
—  Przepraszam  pana dobrodzieja— 

mówi służąca, rum ieniąc się —  pan  do 
konsyliarza ?
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STRASZNI GOSPODA
Powieść z angielskiego.

—  A kiedyż m ylady?
— T ego niewiem . Musi on zna­

leźć inną sposobność...
— Dobrze m ylady. Nieomieszkam 

pójść i poszukać go.
W łaśnie poczęto tańczyć i pułko­

w nik miał dobrą sposobność do w ym ­
knięcia się niepostrzeżenie. Zabawił 
ledwie kw adrans czasu, a  jed n ak  lady 
Belli ten czas zdał się wiecznością. W i­
dok kręcących się par w  tańcu  był jej 
nieznośnym , i nie chcąc zw rócić na 
siebie uw agi m ęża, skryła się w e  fra­
m udze okna. Pogrążoną w zadum ie 
przestraszyło praw ie zjaw ienie się na­
głe pułkow nika.

— I cóż? —  spytała z zapartym  
oddechem .

—  W zbrania  się zmienić sw e p o ­
stanow ienie...

— W ięc nie pójdzie9
—  Nie, mylady.
— W  takim razie i ja  nie zm ie­

niam m ojego postanow ienia...
Pułkow nik zamilkł na chwilę, a po­

tem jak gdyby nabrał odwagi, rzeki:
— M ylady! jeśli pani raczysz usłu ­

chać mej szczerej i życzliwej rady, pój­
dziesz tam teraz!

—  A to dlaczego?
—  Poniew aż... lecz daruj pani, że 

tak  bez ogródki pow iem , poniew aż ten 
człowiek zda się posiadać tajem nicę 
jak ąś  pani i przysiągł, że gdy godzina

oznaczona minie, zdradzi tę tajem nicę 
sir T rącem u...

—  W ięc dobrze —  odparła Bella 
zgrzytając zębam i z szalonego gniew u 
tłum ionego w  sobie —  pójdę... Ale 
pułkow niku Lloyd, pan jesteś gentle­
m anem  i spodziew am  się, milczeć bę­
dziesz surow o z tw ej strony. Gdy mię 
szukać będą, pow iedz, że mi się zro­
biło trochę niedobrze... A zresztą w krót­
ce wrócę...

—  Czy nie lepiej by  było, gdy­
bym  tow arzyszył ci mylady?

Bella zatrzęsła się cała.
—  O nie, nie — odparła żyw o — 

pójdę sam a...
C hata rębacza, k tórą w yznaczył 

był dla rendez vous Robert Blithedale, 
była lichą budow lą, skleconą z starych 
desek, a służącą do przechow ania drze­
w a opałowego do kuchni zam ku.

W nętrze nie było w cale m alow ni­
cze, choćby dla F lam andczyka tylko. 
Ściany były nagie i okryte gęstą  pa­
jęczyną, okna potłuczone i połam ane. 
Na trzech nogach stół i równie chrom y 
stołek, dalej rozw alony kom inek, św iad­
czyły raczej o pustkow iu aniżeli życiu 
ludzkiem  w  tern m iejscu, podczas gdy 
podłogę zalegały gęsto drzazgi, w ióry i 
trociny drzew a.

Z zew nątrz inaczej przecie w yglą­
dała chata.

S tała na brzegu rzeczki raczej po­
toku, dość szerokiego, by pejzażow i 
użyczyć pew nego kolorytu. Po nad po­
tokiem  i dachem  chaty  potrząsały gło­
w am i w yniosłe kasztany, a z drzwi 
prosto biegło oko długą aleją sklepioną 
konaram i drzew , tak, że koniec jej w y­
glądał na otw ór tunelu.

Gdy lady Bella się zbliżała. Ro­

bert Blithedale stał w drzw iach chaty 
i palił cygaro.

— A h , m a belle am ie! — zawołał, 
spostrzegłszy ją . —  Zrezygnow ałem  
już praw ie z nadziei ujrzenia ciebie i 
sądziłem, że m iasto pogadanki z tobą, 
będę ją  miał z sir Trącym .

—  N ędzniku 1 — zaw ołała lady 
Bella w chodząc szybko do w nętrza 
chaty — tak to ty dotrzym ujesz dane­
go słowa?

—  Ach, okoliczności zm usiły mnie 
zapom nieć o niem , tak jak  i ty  za­
pom niałaś c wielu rzeczach... Zapom nia­
łaś stare czasy, miłość, k tóra doprow a­
dziła do tak  sm utnych rezultatów ... 
obietnicę, którą dałaś mi ow ego w ie­
czoru w  YVolverhampton Park, gdy 
przybyć miał do w as sir T rący Har- 
court, by się ośw iadczyć o tw ą rękę. 
M ożnaż się w ięc dziwić, jeśli i ja  za­
pom niałem  stare dzieje i przysięgi, któ­
re złożyłem był w dniach m łodzieńcze­
go szału?

Bella zrobiła ruch zdradzający nie­
cierpliwość.

—  Więc cóż chcesz odemnie?
—  Pieniędzy...
—  Pieniędzy dać ci nie mogę, a 

nie dałabym  ci ich naw et, gdybym  je 
miała. Miałeś do zbytku zlotu, dla cie­
bie zrujnow ałam  się... nie chcę jeszcze 
zrujnow ać mego męża.

Robert w ybuchł głośnym  śmie­
chem.

—  T w ojego m ęża! — z aw o ła ł.— 
A jeślibym  ja  poszedł do tego m ęża 
i powiedział m u, że prosiłem ciebie o 
pieniądze dla m egc dziecka, dla t w e- 
g o  dziecka, że mi ich odm ówiłaś... i 
cóż ty  na to, hę?

—  W yśm iał by cię jak  szalonego,

bo i jesteś nim w  istocie... Idź doń 
jeśli chcesz, w szystko mi jedno!

Robert w ahał się chwilę, potem  
rzekł z w idocznym  przym usem :

— A w iesz ty, dlaczego ja  cbcę 
mieć pieniądze ?

—  Nie.
—  Posłuchaj... Nasze dziecko jest 

chore... Nie rób mi więcej w yrzutów . 
Być może, że gdy miałem traciłem 
m arnie pieniądze, ale to nie zm ienia 
rzeczy... Dziecko jest chore, i ja  m u ­
s z ę  mieć pieniądze..

— W ięc zapracuj na nie...
—  Ale teraz mi to niepodobnem . 

Gdy będzie sposobność, uczynię to nie­
chybnie. Atoli obecnie t w o i m  obo­
wiązkiem  równie jak  moim starać  się 
o u trzym anie dziecka... żądam  więc na 
praw nej podstaw ie pom ocy od ciebie.

Gdy mówił, srebrna struga światła 
księżycow ego spłynęła do w nętrza cha­
ty i oświetliła jak iś błyszczący przed­
miot na stole.

Jak  gdyby parta w ew nętrznym  in­
stynktem , przystąpiła Bella do stołu.

— O św iadczam  ci, że nie uczynię 
zadość tw em u żądaniu — zawołała 
stanow czo —  ośw iadczam  ci to raz na 
zaw sze. Dziecko to przypom ina mi tyl­
ko m oją hańbę, mój upadek a twoje 
nikczem ne łotrow stw o i nie chcę an: 
je widzieć ani o niem słyszeć więce.

1 lub uznać za sw oje... Niech się stanie 
co chce, nie dopom ogę ci w niczem 
nie dani ani szeląga...

Na to pochw ycił ją  Robert za 
ramię.

— Czy zaprzeczysz może, że je ­
steś wobec praw a m ą żoną? — spytał.

(C. d. n.).
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—  A tak, chciaiem prosić do cho­
rego.

— O, to nic z tego, mój pan ty l­
ko do takich chorych chodzi, pan wie.

— Ależ niewiem.
—  T a  coby pan nie wiedział. Jak 

do kogoś bocian...
—  A ha! do widzenia
Zbiegałem j'eszcze 45 lekarzy, lecz

niestet}', żaden się nie nadaw ał. T en  
'est specyalistą od chorób nosa, tam ­
ten od ślepej kiszki, ów  od uszu, inny 
od chorób serca, od nagniotków , wło­
sów, 'icho wie jeszcze czego

Zdesperow any w racam  do dom u, 
obaw iając się, czy moja gospodyni, 
hoże przem ień, na m arach już nie le­
ży. Aż oto jeszcze z przedpokoju sły­
szę jej dźw ięczny, srebrzysto-ińosiądzo* 
wy śmiech.

— Już nie trzeba ? —- zapytuję, 
nieśmiało gtcw ę ze swego pokoju przez 
drzwi w tykając.

— Ależ nie —  objaśnia mnie go 
spodar* —  T o  tylko była m ała nie- 
dyspczycya z tego pow odu, że nie 
chciałem dać na now y kapelusz. T eraz 
już całkiem dobrze. D ziękuję panu  
za tr rd

p o tych słow ach objął w  czułe 
objęcia m ałżonkę, a ja  om al nie om dla­
łem z w ysiłku i zm ęczenia.

Na drugi raz., poczekajcie. Nie
będę już  taki głupi n . r.

Oina i Toselli.
Leopold W olfling, b. arcyksiązę, 

jest bratem  pani Tosełli, b. następczy­
ni dw oru  saskiego. O tóż dopiero w  ze­
szłym tygodniu zdecydow ał się Wól- 
fling odwiedzić swoją pow tórm e za­
mężna siostrę, Która w prow adź ła go 
do swegc dom u i staraia się sw ego 
nowego m ęża przedstaw ić przed gra­
tem w  jak  najrepszeir świetle. W óhling 
zas, chcąc siostrze sprawić przyjem ­
ność, czynił się wobec now egc szw a­
gra jak  najprzyjem niejszym , • i nieza- 
niedbał niczego, aby  pozyskać jego 
sym patye. W ięc zaraz od pierwszego 
widzenia zawarł z nim  przyjaźń kor- 
uyalną, obsypał podarunuam i, i trakto­
w ał nie jak  dław idudę, tylko jak  rze­
czywistego członka królew skiej ro­
dziny.

Tym czasem  Tosellem u, m ałżeń­
stw o Z byłą następczynią tronu 
saskiego tak  przewróciło w gło­
wie, że nabrał m anier jak jaki udziel­
ny monarcr*1 i wskutek tego stał się 
metylko śmiesznym, ale i niem ożliwym  
W towarzystw i_.

Doznał na sobie tego i W olfling, 
któremu niebaw em  szw agier tak  obrzydł, 
2e tylko z trudnością m ógł z nim jesz­
cze oboow ać, aż raz, gdy Toselli pod­
czas wizyty u  W olflinga oświadczył, 
2e dw ór saski pow inien sobie za za ­
szczyt uw ażać że on (t. j. Toselli) 
faczyi się ożenić z  taka  napędzoną 
następczynią tronu, w tedy W olfling 
Porwał szw agra za kark  i tak  niedeli­
katnie zrzucił go ze schodów  sw ego 
nreszkam a, ze pan Toselli cały nastę ­
pny dzień leżał w  łóżku i robił sobie 
kom presy na  bolące części ciała.

T a  aw antu ra , jakkolw iek podjęta 
W obronie zniew ażonej siostry, popsuła 
Jednak dobre i serdeczne stosunki 
r iędzy W olflingiem a  panią Toselli. 
Niebawem jednak  i ta ostatn ia poznała 
t-ałą o d w ro tn . stronę m edalu sw ego 
tnęża, i — ja*  to  donosiły telegram y —  
°puściła go i zam ieszkała osobno. Od 
tego też czasu  powróciło i dobre po­
szu m ien ie  m iędzy nią i b ratem , który 
‘ Oseliego nazw ał „śm ietankow ym  kla- 
^icymbaUstą* t a to  dlatego, że Toselli 
caty dz.eń je i pije przypraw ione w  
najrozm a tszy sposób śmietanki.

Pani Toselli m ieszka teraz osobno 
W malej willi, w  otoczeniu nielicznej 
służbv. Od tow arzystw a florenckiego 

Sunęła się n*»mal zupełnie, a jej je ­
dyną przyjem ością są  przejażdżki w

śnieg toaletę, co podobno m a bardzo 
frapująco wyglądać.

T u  dodać ttzeba, że Toselli robi 
od pew nego czasu starania, aby się z 
zoną pogodzić, w ystaje pod oknarrf 
jej m ieszkania i w zdycha, a naw et 
urządza czułe serenady na mandolinie. 
Nie miłość do zony jednak  podaje mu 
sti-uny w  ręce, tylko obrażona pró­
żność. Bo na  Tosellego póty zw racano 
uw agę i in teresow ano się nim, poki 
miał byłą królew nę u  boku. O dkąd ta 
go upuściła, nikt więcej nie zw raca na 
niego uw agi.

U R O K I.
D ur mojej głow y się ima,
O dczyńcież szybko uroki I 
Ktos mię sw ojem i oczyma 
na  sen  dzis urzekł głęboki I —

Odczyńcież jeno a c h y ż o ! 
w arg  zeschłych pali mię spieka 
przed ócz tych siłą drżę żoirzą, 
w zrok ten mię na śmierć urzeka 1

O dczyńcież gusła i czary,
św ia t mi się kręci jak  w  młynie —
złe sny  jak  wściekle ogary,
po rżysk mię gonią równinie. —

Sen innie się ima głęboki —  
czarcia mnie wiedzie w  nim droga, 
odczyńcież proszę u roki, 
odczyńcież proszę na Boga !

— Gdzieś z chaty precz mię wygnali — 
w  n ieznaną każąc iść stronę 
zagroda m oja się pali 
i m osty w szystkie zw alone ! —

G niazao mi w zlotów  orlęce, 
ktoś burzy w  gruz i rozryw a —  
nad głow ą m oją w z w y i  ręce 
Nem ezis w znosi s tra sz liw a !

Ktoś dziko mści się i znęca, 
ktoś duszy gwałci mej praw a — 
i pierś się jakaś bydlęca 
niem ym  m ym  bólem  napaw a 1

D ur głow y mojej się ima, 
w arg zeschłych pali mię spieka, 
ktoś mię czaruje oczym a 
i ktoś mię na śm ierć urzekał

M . M ay er owa.

BRZUCHACZ.

W czoraj, już  dobrze po  dw una- 
stów ce, wsiadł razem  ze m ną do tram ­
w aju  jakiś młody jeszcze cziowiek. 
W siadał zaś tali ostrożnie, z taką po­
w agą, a naw et bojażliwością, jakby  
miał szklanny brzuch, i Dal się, aby 
m u go nie stłuczono.

Miałem to nieszczęście, że w  ści­
sku, jaki w  południe panuje w tram ­
w ajach, trąciłem go łokciem w  brzuch.

—  Pardon! —  przepraszam  go za 
m oja nieuw agę.

—  Oj, niech pan uw aża, bo naj­
m niejszy sztos w  żołądek, a ja  zaraz 
wym iotuję —  orzes.rzega m nie mój 
sąsiad.

Mówił to zas, dysząc ciężko, ocie­
rając pot z czoła, a przytem  m ęczyła 
go rzeczyw iście czkaw ka cołądkowa.

—  P an  chory? — py tań , go ze 
współczuciem

—• Nie, panie, ty lko tak strasznie 
najedzony. W >piłem  właśnie 36 ko­
niaków , zjadłem  dw adzieścia pięć razy 
kiełbasę na w idelcu, dw anaście gulaszy, 
cztery razy bigos i wypiłem do tego 
ośm naście halb piwa.

T rochę z obrzydzenia, a  trochę 
z obaw y, aby  rzeczyw iście nie n a s tą ­
piła katastro la. odsunąłem  s.ę nieco 
od brzuchacza i patrzałem  w  jego 
tw arz, k tóra  się m ieniła na dw a kolo­
ry, raz  bladła, to znów  czerwieniała, 
zupełnie jak  n człowieka, k fórv w alczy

ze żołądkiem  i z  jego przykrem i na­
stępstw am i

B rzuchacz atoli m oje milczenie 
wziął za rodzaj adm iracyi dla siebie, 
bo począł m i iak spraw ę jeszcze roz­
jaśniać:

—  W ie pan, te b  gosy mi doja­
dły... T o  trudne, o tym  czasie kapu­
sta  jest mż bardzo  zdradliw a... Kisie) 
jest przeferm entow any i w ytw arza nad­
m iar kw asu ... m iaiem zjeść 10 bigo­
sów , ale po trzecim  zaproponow ałem  
dw anaście gulaszy i oni się zgodzili,

—  Jakto „miai pan, proponow ał 
pan, oni się zgodzili"... Cóż to zna­
czy ?

—  A, bo pan  mnie w idocznie nie- 
zna, co ? Mam zaszczyt się przedsta­
wić: jestem  Antom  Bojarski, b. prakty­
kant rachunkow y, ale teraz ja  co nie­
dzielę daję przedstaw ienia w  jedzeniu 
dla ary  stuk tacy  i i urzędników . Ja je ­
stem  mianowicie taki Y ie ł-e ssf, i ro­
bię w  kasynie a łb r w  b p sze i jakiej 
restauracyi zakłady, że zjem  tyle a ty­
le... Panow ie to  w szystko fundują, i 
jeszcze dziesiątka idzie pod ha 'bę  jako 
w ygi m y  zakład. I od trzech lat —  da­
ję panu  słow o nasw iętszej uczciw ości —  
raz tylko przegrałem  zakład. Miałem zjeść 
50 pa? kiełbasek, i w yobraź pan sobie —  
utknąłem  przy 44 parze. T ak , panie —  
a  imię jego czterdzieści i cztery! Budaj 
M ickiewicza połam ało za jego proro­
ctwo. Ale bo też kiełbaski m usiały być 
końskie —  imały taki słodkaw y sm ak 
—  a jeszcze zrobiłem  ten  błąd, żem  je 
jadł z francuską m usztardą, zam iast z 
krem ską. Co pan mówi? że to  ieden 
dyabeł? O nie, paniej to różnica. Kram ­
ska szybko rozkłada i traw i, a francu­
ska zam ula fełszk Snróbój pan  zjeść z 
piętnaście par z krem ską... co? p an n ie  
bydlę, aby  się tak obżerać? Proszę pa­
na, jeźli to ahizya do mnie- to  robi n r  
pan  krzyw dę. Ja z teeo  żyję. T aka w y ­
grana dziesiątka, to mój fundusz na 
cały. tydzień. A ja  ciężko zarabiam  na 
chi A ... Co par myśli, co ja teraz będę 
robił, gdy w rócę do dom u? Najpierw  
proszę pana, palec do gęby, i w yrzy­
gam , co się tylko Potem  piję litr 
cieplej w ody ze solą Karisbadzką, co w  
jakiś kw adrans pow oduje now e wym io- 
fy, n o  i tego... pan juz w ie Do wie­
czora m uszę mieć żołądek czystv i flaki 
w ypłukane, bu inaczej zdechłbym  w  no­
cy. A potem  przez poniedziałek ścisła 
dveia • nic, tylko wodzi inka : trochę go­
tow anych jabłek.

—  P anu  się dziwie, ale jeszcze 
bardziej tym , którzy to żarcie za pana 
płacą, i dziwię się, jak  pan  tyle m ożesz 
zjeść.

—  T o  są  m ajętni ludzie, zwykle
złota młodzież, albo obyw atele ze wsi, 
albo nafciarze. Z tym i to najlepiej. Raz 
zaprosili m nie do Borysław ia na  w y­
stępy. T en  w yjazd  mi się opłacił, choć 
do trzeciem  przedstaw ieniu  lekarz m u­
siał mi w ypom pow ać żołądek. W yobraź 
pan  sobie *. trzydzieści ośm  szny cli z  zie­
lonym groszkiem . Zakład był o 40 
sznycli, ale restauratorow i brakło, więc 
jeszcze całą gęś pieczoną zjadłem- T a 
mi tak  w zdęła żołądek, że narobdem  
gw ałtu, i dopieio w rad ł lekarz Kasy 
chorych ze sondą i odratow ał mnie. 
Niech pan nie myśli, że ja  jestem  dar­
m ozjadem . T o  ciężki chleb. Pojutrze 
idę do H erm ana, m oże mnie zaanga­
żuje do Colloseum  na parę gościnnych 
w ystępów . Tylko wie pan, czego s,ę 
boję? Że szelm a Dędzie mi daw ał je ­
dzenie na  kunerolu, zam iast na dese- 
row em  m aśle, a  to byłaby m oja śmierć. 
Ale ja  m ogę sobie deserow e m asło 
zastizedz w  kontrakcie, n iepraw da ? S łu­
ga pański... ja  tu  w ysiadam  ,. bardzo 
mi było przyjem nie...

Rzeź żydów w r. 1420.
(W spwmTfenw z  •powodu afery dra ł e i l -

bog ena),

Ś w iętokradztw o, popełnione przez 
profesora Feilbugena, jego żonę i ku ­
zynkę w  kaplicy Sykstyriskicj, dHo p r-

chop do żądania, ab j ambasadorowie 
austryaccy  nie udzielali listów poleca­
jących  niepew nym  osobistościom , po­
dróżującym  za granicą, bo przez to 
tylko cala m onarchia austryacka  nara 
żona je s t na bolesną kompromitacyę. 
Oto np. w Krótkim przeciągu czasu 
zdarzyły  się aż dw a w ypadki, że pro­
fesorow ie z W iednia, podróżujący po 
W łoszech, a zaopatrzeni w  nad-'w y­
czai gurące polecenia urzędow e, które 
otw ierały im naw et najniedostępriejsze 
pałace i salony, popełnili proste zbrodnie 
krym inalne. D ocent uniw ersytetu  Eisler 
ukradł w  roku ubiegłym  z biblioteki 
arcybiskupiej w  U dine starożytną księ­
gę wielkiej v,artości, obecnie zaś prof. 
Feilbugen popełnił czyn karygodny.

Przy tej sposobności przypom inają 
dzienniki podobny w ypadek zniew aże­
nia H ostyi przez innow iercę, jaki miał 
m iejsce w  r. 1420, a  który w  następ­
stw ie sw em  dal pow ód do najstraszliw ­
szego prześladow ania ży dów , jakie wo- 
góle zna historya.

Oto co czytam y w  starych kroni­
kach o tym  w ypadku z zam ierzchłej 
przeszłości. Z Anizy przybył do W ie­
dnia około r. 1420 nadzw yczaj Dogaty 
żyd Izrael i podstępem  przyszedł w po­
siadanie kilkudziesięciu konsekrow anych 
hostyi, Przekupił on m ianowicie żone 
zakrystyana kościoła św  W aw rzyńca, 
stojącego sam otnie za m iastem  i skłonił 
ją  do tego, że z kielicha w ykradła kil­
kadziesiąt hostyi i dała m u je.

W  pierw szy dzień Św iąt wielka­
nocnych spożyw ał ów  żyd publicznie 
wobec grom ady chrześcijan te hostye, 
niektóre z nich w ypluw ał, przyczem  
w  sposób bezecny zniew ażał cały ob­
chód Św iąt W ielkanocnych u chrze­
ścijan. Gdy się w ieść o tern rozeszła 
w śród ludności chrześcijańskiej, posia- 
now iła ona srodze zem ścić się na ży­
dach. Jako  dzień obrachunku r.azna 
czono czw artek przed Zielonemi Św ię­
tami. W  dniu tym  w szystk ich  żydów  
w  Austryl naraz uw ięziono, a cały ich 
m ajątek  skonfiskow ano. Biednych w y­
pędzono następnie z granic kraju, za ­
m ożnych zatrzym ano w  więzieniu.

Śpraw cę św iętokradztw a Izraela 
stracono publicznie, zonę jego w trąco­
no do w ięzienia, gdzie pow iesiła się na 
szalu. M nostw o żydów  brano na to r­
tury, skutkiem  czego wielu popełniło 
sam obójstw o.

W  Módlingu i Perchtolsdorfie kilka 
żydów ek przecięło sobie żyły. W  dniu 
12-go m arca 1421 spalono 1300 żydów  
na łące w E rdbergu , a popioły ich 
w rzucono dc D unaju. T akże  na Juden- 
platzu w  W iedniu  zginęło m nóstw c 
żydów  z ręki kata, a w szystk ie domy 
naiezące do żydów  uznano jako  wła­
sność m iasta. Do dziś jeszcze zacho­
wało się w spom nienie ow ego s tra sz n e  
go prześladow ania żydóW, a m ianow i­
cie tablica pam iątkow a w num ow ana 
w  fasadzie dom u przy -Tudenplatz Nr. 
2, zaw ierająca płaskorzeźbę przedsta­
w ia jącą  chrzest C hrystusa w  Joidam e. 
Pod spodem  zas znajduje się napis 
łaciński tej treści, że tak, jak  w  Jorda­
nie ciało oczyszcza się z wszelkiej 
zarazy, ta a  w  r. 1421 oczyszczono 
św iat ze strasznych zbrodni, popełnio­
nych przez ż y a o w .

Q w r ó f c f i  i p ladze wrózdifeb.
Nigdy jeszcze I nigdzie nie ruz- 

wielmożmła się tak piaga w różbiarska 
w  W arszaw ie jak  w ozasacb obecnych 
Jest tam  bow iem  150— 200 specyal- 
stek  od w różenia przyszłości i odgady­
w ania przeszłości.

K ażdr dzielnica m iasta m a kilka 
znakom itość., a m ieszkania tych dam 
są zaw sze przepełnione Klientami płci 
obojej. P rzew ażnie jaskinie wróżbiar­
stw a  są bardzc prym ityw nie urządzone, 
ale jest i kilka a-ystokratek  fachu gu- 
ślarskiego, k tóre  dorobiły się juz ele­
ganckich salonów  i niby lekarze ogła­
szają „godziny recepcyjne11. Do niektó-

c£e*wonym iak krew  autom obilu, do
którego ona -znów ubiera . białą jak

Oliwa prochowa „StauboL do podłóg. Masa woskowa krajowa. 
Masa francuska, fk. Lakier bursztynowy w sześciu odcieniach. 
Farba pokostowa. Wosk. #  Sukna do wycierania. II Szczotki 
cło froterowania □ poleca SKŁAD FARB i MATERYAŁÓW
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rvch głośniejszych chirom antek i w ró­
żek, przepow iadających z kart dolę i 
niedolę ludzką, przypływ  publiczności, 
głownie ze sfer inteligencyi w arsza ­
wskiej, jest tak  wielki, że trzeba niby 
u  renom ow anych doktorów , prosić na 
dw a dni naprzód o posłuchanie. W róż­
biarstw o w  pew nych kołach burzuazyi 
naszej stało się chorobą epidem iczna, 
której ulegają zarow no m ężczyźni jak  
kooiety. O pow iadano nam  o ludziach, 
zasięgających porady w różek dw a razy 
tygodniow o. A porady te nie są  bynaj­
mniej tanie, bo kosztują od 50 kop. do 
trzech rubli. W  abonam encie ceny są  
zm zone.

Rozrozmć m ożna dw a typy w róż­
bitów. Jeden jest mniej niebezpieczny, 
bo opow iada ludziom  tylko tajem nice 
ich przeszłości. Publiczność uczęszcza 
na te seanse, jak  na  widowiska pre- 
dystygicatorów. Bawi się rozw iązyw a­
niem zagadek, k tórych klucz sam a 
trzym a w ręku. T raci się n a  te za­
bawki dużo pieniędzy, ale ostatecznie 
prócz pew nego zaćm ienia krytycyzm u 
ludzkiego, nm ej szkody te „g a s ła "  nie 
w yrządzają. W rózk. w zorem  Pytyi s ta ­
rożytnej, „redagują  zw ykle sw oje od- 
powieuzi w stylu tak  ogólnikowym , że 
w  orzeczeniach icn w szystko zmieścić 
się może. Panie i panow ie słuchają ich 
w  skupieniu m istycznem , roznoszą po 
mieśuie ich sławę, tracą sporo rubló- 
w ek i trzyrublów ek i na  tern w szystko 
się kończy. Ot! głupia zabaw ka i nic 
u  ięcej.

O wiele niebezpieczniejsze są  wró­
żki, przepow iadające przyszłość. S ą one 
u  praw dzie przew ażnie dyplom atkam . : 
przykrych rzeczy nie m óv' ą, ale bądź 
co bądź w różby ich w yw ierają nieje­
dnokrotnie w pływ  fatalny na losy ludzkie. 
W iadom o nam  np., że pew nej ubogiej 
nauczycielce przepow iedziano, jaKoby 
szczęście sw oje znaleźć m iała w  Kijo­
wie. B iedaczka porzuciła lekcye, za­
brała z kasy  oszczędności grosz uoiu- 
1 my na czarna godzinę i w yjechała do 
w skazanego przez w różbiarkę m iasta. 
O czywiście szczęście nie przyszło, a 
ubogą dziew czynę ratow ać musieli zna­
jom i z nęJzy  ostatniej w Kijowie

Przed kilku dniami doniesiono nair.
0 drugim, jeszcze tragiczniejszym  w y­
padku.

Młoda kobieta „z to w a rz y s tw a "  
skądinąd inteligentna i subtelna, udał 
się z nam owy przyjaciółek do słynnej 
u  różki, m ieszkającej w  okolicach ale 
U jazdowskiej czy też Kruczej. — Py- 
tya w arszaw ska przepow iedziała sw ej 
klience. iż będzie przez chwilę bardzo 
szczęśliwa, ale za dw ą lata um rze.

M łoda kobieta, otrzym aw szy ten 
w yrok śmierci popadła w rozstrój ner­
w ow y. Przedew szystkiem  odesłała pier­
ścionek narzeczonem u, z którym  za 
kilka m iesięcy połączyć się m iała ślu­
bem  dozgonnym , a na  wszelkie py ta­
nia daw ała w ym ijające odpowiedzi, 
w spom inając tylko ogólnikowo, że m a 
przeczucie śm ieici i w iązać nie może 
z sobą, jako  z istotą skazaną, człowie­
ka, którego kocha i ceni. N astępnie za­
częła unikać ludzi i modlić się żarli w'ej 
a ostateczne zdenerw ow anie nieszczę­
snej ohary  w różbiarstw a przybrało ta ­
kie rozm iary, że m usiała położyć się 
do łóżka. Lekarze byli nrzez długi czas 
bezsilni, nie znając źródła choroby i 
dopiero, gdy jedna z przyjaciółek pa- 
cyentki naprow adziła rodzinę na  ślad 
w różbiarstw a, udało się nieco otrzeźw ić
1 uspokoić chorą kobietę.

T akich  i podobnych w ydarzeń m o­
glibyśm y przytoczyć sporo. S ą  one w  
chwili obecnej na porządku dziennym  
w obec coraz szybszego rozw oju  w róż­
biarstw a, którego przedstaw iciele i przed­
stawicielki zaczynają już  prow adzić z so­
bą w ojnę K onkurencyjną i sadzą się na 
coraz to sensacyjniejsze proroctw a dla 
olśniew ania klienteli.

Byłoby bardzo pożądane, aby  przy­
najm niej rodzice i opiekunow iem łodzie- 
ży zw raca^ zaczęli baczniejszą uw agę 
na ten  „przem ysł" Jasnow idzów  w ar­
szaw skich i ostrzegali przed niebezpie- 
cznem i w różbitkam i szczególnie młode 
pamenki, z  k tórych  przew ażnie składa sie 
klientele chirom antek i w różek karciarek.

BittOiSIKdEw
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M I E J S C O W A .

Znów óreiterowska katastrofa Przy 
budowie kolei Lw ów -Podhajce, w  prze­
kopie położonym  za cerkw ią w  Znie­
sieniu usunął się onegdaj szkarp, a m a­
sa  ziemi zasypała robotn ika O nufrego 
Kossolinskiego. Z pom ocą przyszli m u 
natychm iast tow arzysze pracy i zdołali 
go jeszcze żyw ego odgrzebać. Kosso- 
liński odniósł ciężką ranę na  giowie 
Pogotow ie ratunkow e, po udzieleniu 
pierw szej pom ocy odw iozło go do szpi­
tala.

Jest to znow u katastrofa na  imii 
budow y kolejow ej, k tórą  w  przedsię- 
bio istw o oddano starem u Breiterowi. 
Miłą rodzinę posiadam y w e Lwowie. 
Ojciec uśm ierca ludz. fizycznie, a  syn 
moralnie.

Tyfus plamisty we Lwowie. Do 
szpitala pow szechnego odstaw iono dwie 
osoby, k tóre zachorow ały  w śród  p o ­
dejrzanych objaw ów . U  jednej z tych 
osób, k tóra  m ieszkała w dom u przy 
uL św . M arcina, stw ierdzono tyfus pla­
m isty, co do drugiej nie jest jeszcze 
pew ne, czy tej sam ej chorobie uległa.

Plantatorzy ti ayedyi. D owiadujem y 
się, że na  tle m orderstw a dokonanego 
na  sp. N am iestniku, jeden  z  pom niej­
szych  au torów  lw ow skich pouzał już  
pisać pow ieść, k tórą zam ierza w ym ie­
nić na  m onetę i szuka do tego celu 
nakładcy. Inny znów  , gotuje na tern 
sam em  tle tragedyę — pytanie tylke, 
Który tea tr ją  w ystaw i.

Towarzystwo heraldyczne we Lwo­
wie w ydało odezw ę do ogółu ź  prośbą
0 popalcie celów  tej niedaw no załozo 
nej instytucyi, k tóra  jako  jeden  z głó­
w nych środków  zainteresow ania miłu­
jących naszą przeszłość szerokich 
w arstw  społeczeństw a, postanow iła so­
bie w ydaw anie czasopism a. Ma ono 
posłużyć nadto  do zespolenia usiłow ań 
na tem  polu i skupienia w  jedne ogni­
sko rozstrzelonych dotąd sił nauko­
w ych.

W ydaw nictw o w spom niane, które 
w ychodzić m a kw artalnie, w objętości 
na razie 2 do 3 arkuszy  druku, za­
w ierać będzie rozpraw y naukow e z  za­
kresu  heraldyki, sfragistyki i genealo­
gii, m onografie w ybitn iejszych rodów
1 rodzin pulskich, ruateryały heraldy­
czne, m apki przedstaw iające rozsiedle­
nie poszczególnych rodów  w  różnych 
okolicach i okresach dziejow ych Polski, 
dział recenzyjny i bibliografię heraldy­
czną.

Poniew aż jednak heraldyka nie 
straciła dziś znaczenia praktycznego, 
gdy w yw ody szlachectw a do pew nych  
celów (np. w  sp raw ach  spadkow ych, 
w ojskow ych, stypendyjnych etc.) są 
koniecznie potrzebne, uw zględniony 
będzie także dział inform acyjny, słu­
żący dc w zajem nego porozum iew ania 
się członkow w  kw estyach  zarów no 
teoretycznej, jak  i praktycznej heral­
dyki. W  miarę środków  w ydaw ane 
będą od czasu  do czasu  osobne pu- 
blikacye, zaw ierające obszerniejsze p ra­
ce syntetyczne lub m ateryały heral­
dyczne.

Zgłoszenia na  członków przyjm uje 
sekretarz T ow arzystw a p. Ludwik 
Pierzchała (Lwów, ul. Lelewela 6 a), 
wkładki zaś p. dr. M ieczysław W ąso ­
w icz (Lwów, m iejska strażnica po; ar­
na). P race nadsyłać należy na  rece 
dra W ładysław a Sem kow icza (Lwów, 
ul. Zam ojskiego 1. 14).

Do wiadomości —  komu należy.
W obec rozpasania hajdam ackiego pi­

sze nam  jeden z w ybitnych ju rystów  
lw ow sK ich:

Gdyby polieya i prokuratorya chcia­
ły ukrócić bezczelne i w yzyw ające za ­
chow anie sie UKraińskich elem entów , 
to  na podstaw ie § 278 c, d, e, g, k, 
dalej 300, 302, 307 i 308 ustaw y k ar­
nej, możnab.y tych rozhukanych  i sz a ­
lejących w prow okacyi w odzów  ukra­
ińskich tak  w ziąć za łeb, że z łakną­
cych kiw i rew olucyonistów  zmieniliby 
się zaraz w  przyzw oitych od biedy 
obywateli.

Ostatecznie od czegóż są. posta­
now ienia w  pow yższych paragrafach 
zaw arte? Czy na  to, aby je  tylko do 
biedaków  stósuw ać, a  ochraniać draba 
jeźli się ten w  togę polityczną stroi i 

Nowe bruki lwowskie. D otychczas 
używ ano do w yrobu pieńków  na  b iuki 
kam ienia porfirow ego i granitu  krajo­
w ego ; obecnie zam ierzoną jest próba 
z kam ieniem  w ęgierskim . Sekcya tech­
niczna gm iny uchw aliła zakupić w  tym  
celu 50.00C kostek  b rukow ych w yrobu 
peszieńskiego, 2 granitu  P róba to  do­
syć jest drogą, gdyż tylko ta  w ym ie­
niona ilość kostek, kosztow ać będzie... 
294.000 kor.

Obłęd polityczny. Nauczyciele ukra­
ińscy w so b o tn im  „Dik?" w zyw ają  Ra­
dę szkolną krajow ą, aby zakazała gi- 
m nazyom  obchodu 3-gO M aja

T a  inteligentna hołota pow inna 
mieć nieco więcej konsekw encyi i za­
żądać: usunięcia pom nika Sobieskiego 
i M ickiewiczu ^przecie iwar F ranko 
nazw ał Mickiewicza poetą  zdrady), da­
lej zrów nania  ze 2nemią kopca Unii 
Lubelskiej w e Lw ow ie i kopca Kościu­
szki w  K iakow ie, obrócenia W aw elu  
na  bursę centralną siedziby Skaty, a 
g rób  iw  królew skich na stajnię d k  haj­
dam ackich koni. Bo niby naco i poco 
sobie żałow ać? Im więcej się żąda, 
tem  więcej się dostaje. A że hajdam a­
ków  głownie popierają prusacy, w ięc  
jeszcze niech próf. k o te sa  i km! uczeni 
w  hajdarnaczyźnie w ystąpią z wnio­
skiem, aby  w  każdą r o jn ic ę  g ru n ­
w aldzką obywatelstwo lwowskie w  ża­
łobnym  pochodzie szło nogi całować 
pruskiem u konsulow i i przepraszało  gc 
za  śm iałość naszych przodków , którzy 
m istrzuw i krzyżackiem u i jego  kem pa 
nom  kark  pod Grunwaldem skręc&L 

Czytaj to ruski narodzie! W Prze­
m yślu w ychodzi siaro ruska  gazeta p. t. 
„R usskaja  W ola", N iedaw no zam ieści­
liśm y rozesłany przez nią po Galieyi 
protest, w ykluczający hajdam aków  
z łona narodu  ruskiego; obecnie pism e 
to, om aw iając fakt m orderstw a nam iest­
nika, p isze:

„M orderca Soczyński jest uczniem  
p. uoglińskiego, obecnego posła do par­
lam entu, poniew aż tu  w  Trzem yślu 
chodził do Ukraińskiego gim nazyum  
p, C tglińskicgo. Siczyński przejął się 
duchem  sw ojego w ychow aw cy  „dyne- 
entira" Ceglinskiego, k tóry  przed w ybo­
ram i puszczał ludziom  tum ana, że jest 
Rusinem , a  teraz jest w  parlam encie 
Ukraińcem . D rab Siczyński, k tóry  po­
pełnił na nam iestniku zwierzęcy m oid- 
iakże U kiairuec. Czytaj to ru sk  naro, 
dzie, czytaj i sądź! Czytajcie to w y ­
borcy p. Ceglinskiego i pom yślcie kogo 
i na  cc w ybraliście posłem . CzytaLde 
to w szyscy rodzice posyłający dzieci 
sw e na  naukę do ukraińskicu  girnna- 
zyów , czytajcie i rozw ażcie, że i w asze 
dziateczki nic w yniosą z ukraińskich 
gim nazyów  żadnego w ykształcenia, ża­
dnej am bicyi, nie nauczą się tam  ni­
czego dobrego, będa ukraińskim i opry- 
szkam i, zbójam i, anarchistam i i m or­
dercam i, będą najcięższym i w rogam i 
w aszym i i naszym i, będą burzycielam i 
całego społecznego porządku, a zato 
oczekuje w as pogarda i przekleństw o 
całego cyw ilizow anego św iata. W ięc 
precz z U krainą, precz z  ukrainsl iemi 
g im nazyam i'

S ta ra  bajka. H udecow y papier hy - 
gieniczny m usiał złapać kilku now ych 
odbiorców, bo odśw ieża znów  sw a po­
mysły o „rnorJobiciu  redaktora G ońca". 
W iadom ość taka m oże być obliczoną 
tylko dla zupełnie now ych czytelników, 
bo starzy  —  ra w e t ci najgłupsi —  
niechcą już  w  m ą wierzyć.

Nasz reporter pisze:
N icpym  nie chciał, ino być tak.m  

m ądrym , jak  nasz św . M agistrat. On 
w szystkie ulice poziome bruKuje ka 
m iennem i, lub drew nianem i kostkam i i 
sm ołą je  polewa, a w szystkie ulice 
stronie w ysypuje  żw irem  i z w ierzchu 
posypuie piaskiem . Z tego podw ojna 
korzyść. M ieszkańcy tych  ulic nie po­
trzebują w ysypyw ać u siebie podl gi 
p iask’em, bo im w iatr sam  z ulicy na­
niesie. A drugie: Żuław y koło G dańska 
pow iększą się o parę m etrów  rocznie, 
a więc i pow iększy się nasza  Ojczyzna, 
bo w oda, Która sobie po takich ulicach 
150 razy na  rok spaceruje, zabiera pia­
sek  i żw ir i niesie je  sobie do Fełiwi, 
B ugu ltd.

M ieszkańcy L w ow a nie ściągną 
już  na siebie zarzu tu , że im w  głowie 
zielono, bo w e Lw ow ie nie będzie już  
w cale zieloności. T akie np. w zgórze 
M iączyńskiego idzie het, z drzew am i, 
korzeniam i, pokłaaam i kam ienia, węgla, 
w apna etc. byle tylKc nie było zielo­
ności na tem  miejscu. L w ów  nie tak. 
głupi, jak  Anglicy, którzy w  sam ym  
środku L ondynu zakładają ogrody i za­
bierają plac, zęby żaby  miałj gdzie 
skakać.

Może R edakcya m a jaki przecho­
dzony płaszcz ońceiski, bo ja  się spo­
dziew am  że mnie lada dzień na ćwi­
czenia pow ołają. A że ja  jestem  dopie­
ro frajter oficerstełvertreter i fasuję tył- 
Ko cztery szćstaKi na dzień, a Węg-z_, 
gaży podnieść nie chcą, więc nie wiem, 
co ja  zrobię. Zdałaby mi się elegancka, 
lekka szabeika, now y ku tas i t. p. pro- 
prieteta, a  u i z czterecn szóste®, ży j po 
oncersku! Ogrom nie nieuczynni ci Ma­
dziarzy. Cni się zadow olą papryką i gu ­
laszem . ale ja  się tem  nie obejdę. A 
nadobitek m inister w ojny zakazał ofice­
rom  szukać protekcyi u  posłów . Byłbym 
m oże cokolwiek przez Hrnłeca lub Brci- 
erą uzyskał, a  rak figę.

Zapom niałem  w czoraj napisać, że 
byłem  m  kazaniu politycznem  m etropolity 
Szeptyckiego i ogromnie się politycznie 
zbudow ałem . W edług m etro p o lią , Ukra­
ińcy w cale nie m ają  prasy , a  p rzynaj­
m niej on o niej n iedy w  życiu nie 
słyszał. A ja  m yślaiem , że przecie ta- 
k ’e „Diło" sprzedaią w  trafikaca pod 
św. Jurera, A m oże to  tylko w  jednym  
egzem plarzu organ ukraiński wychodzi 
specyalnie dla mnie i oprócz mnie nikt 
go nie czy ta  ?

T o  baidzo  ciekawe, cieKawsze niz 
to , co m: pisze panna Sm otrycka, ta  
nauczycielka z  Psiej W ólki. O na się 
przebrała w  szaraw ary , na  głow ę wło­
żyła czapkę z ku tasem  i egzeceruje 
chłopów  na błoniu. Bardzo dzietni nie­
w iasta. T ak ą  żonę chciałbym  miec, a 
w  razie potrzeby poszłaby za  mnie La 
ćwiczenia do w o js k a !

Zefiry po ulicach już  fruw ają i de- 
Kołte pań Dłyszczą w  słoueczKu, jak  
stal u  pługa. Lubię pasyam i chodzić po 
ul. Karola Ludw ika z m onoklem  w  gar­
ści i patrzyć. Może Redakcya też za 
m oim  pójść zechce przykładen  ? Radzę 
w tedy, gd j w iatru  niem a bo jak  w iatr 
lest. to  zm iata z tw arzvczek śliczny pył 
m leczno-śn.ezny, no i m ocno 7erirami 
m acha, jakby  to  były na ten przykład 
skizydła w iatraka. I bestya w  całe się 
nie w stydzi.

Jakiś golarz z ulicy Jagiellońskiej, 
przysłał mi wielki adres hołdow niczy 
z 1900 podpisam i i kartę abonamentową 
na golenia w  dow ód uznania za m oją 
reporterską działalność. Niech Redakcya 
odeśle m u ten prezent, bc ja  się nigdy 
nie strzygę, ani golę, albow iem  chcę 
się, jak  w iadom o, ożenić i zostawiam  
czuprynę, kajserbardy i w szystko uwło- 
sien e wogóle mojej przyszłej żonie 
do uporządkow ania.

Maj ju z  blizko, ptaszk śpiew ają, 
m uchy latają, kom ary brzęczą, a aocya- 
liści do wielkiej, „paschy" się przygo­
tow ują. G otow  jestem  pod wpływem  
tych czerw onych efektów , w paść w 
tw órczość i w ydać tom  poezyi, od czego 
jednak  rękam i i nogam i się bronię.

Niem am  czasu na więcej gadania- 
bo się spieszę na święcone do redakcyi 
„Diła“ i bebnie na Damięć toast na 
cześć hajdam aków  w  ręce hercja Si-

jyż nadeszły ostatnie Norccści na
42i H  T c w a r  doborow y §  W  
C e n y  n a d z w y c z a j  p r z y s t ę p n e

, kosfyiimy i kluski damskie
olSrzymim wySorzs do Magazynu

^  fta  p r o w in c y ę  próbki f r i $ c o

Antoniego U mi ery
we Lisewie, przy ul Bateińfej 1.12
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czyńskiego. Niech Redakcya przyjdzie 
też — do m .’ego widzenia!

N abożeństwa żałobne. Za duszę 
śp. A ndrzejahr. Potockiego Sodaiicya pa­
nów  m aryauskich  urządza żałobne na­
bożeństw o w e środę dnia 29-go b. m. 
o godzinie 8 7 2 w kościele 0 0 .  Jezui­
tów . S taw ią się na nie w szystkie So- 
dalicye lw ow skie pod swoimi sztan­
darami.

U rzędnicy c. k. N am iestm ctw a i 
c. k. Rady szkolnej krajow ej urządzają 
za duszę śp. Andrzeja hr Potockiego 
nabożeństw o żałobne w  kościele archi- 
katedralnym  obrządku łac. we Lw ow ie 
we w torek 28 go kw ietnia br. o go­
dzinie 9-ej rano.

Gmina dobrodziejem ubogich U bie­
głego roku  pow stały przy kom isarya- 
rach dzielnicowych w e Lw ow ie komi- 
sye okręgow e ubogich, m ające na celu 
spraw dzanie podań w niesionych przez 
b-ednych, badanie ich tożsam ości, a w 
rezultacie dostarczanie im datków  w  
gotów ce oraz bonów  na bezpłatne o- 
biady w  tanich  kuchniach. Datki p rzy­
znaw ano bądź ryczałtow o, bądź stale 
przez 2 tygodnie.

Jak  w ykazuje przedłożone przez 
w ym ienione kom isye spraw ozdanie ra ­
chunkow e za  czas od I-go kw ietnia 
po koniec roku 1907, w ydała kom isya 
dla ubogich w  Lej dzielnicy 9.575 ko­
ron, w  Ii-ej 6.975 koron, w lll-e j 9.155 
koron, w  lV-ej 9.055 koron, w  śród­
m ieściu 8.587 koron, czyli razem  43.347 
koron z  funduszów  gm iny dla u b o ­
gich.

Bestyalsiwo bez końca D onoszą 
nam , że gdy zwłoki śp. A nurzeja hr. 
Potockiego um ieszczono w e w agonie 
na dw orcu kolejow ym  we Lw ow ie, 
skąd  miały być przew iezione do Krze­
szowic, m agazynier kolejow y Kulczycki 
zam knął W agon plom bą nr. 24, bo ta ­
ki num er z porządku rzeczy w ypadał. 
Ale urugi m agazynier koiei o w y Rajte- 
row ski i robotnik Zezio, ooaj Ukraińcy, 
oderw ali tę plom bę, a  przyczepili nr. 
13, w  nadziei „że m oże go jeszcze raz 
didko w eźm ie '1. D yrekcya kolejow a po­
w inna w drożyć dochodzenie i o b u  szel 
m om  pokazać, że za  takie życzenia 
dla um arłego, żyw i kark  skręcie m ogą.

Z DOCZty. Z dniem 1. m aja 1908 
zaprow adza się w  m iejscow ości Roz­
w odów  należącej do okręgu  doręczeń 
u rzędu  pocztow ego w  M ikołajowie nad 
D niestrem , skłaunieę ze zw ykłym  za ­
kresem  czynności, oraz w  m iejscow o­
ści H andzlów ka należącej do okręgu 
doręczeń c. k. urzędu pocztow ego w  
Albigowej.

Zw inięty czasow o urząd pocztow y 
w  S traże  wie w chodzi ponow nie w  ży ­
cie z dniem  1. maju 1908 z niezm ie­
nionym  zakresem  działania.

Z łeatru. Pani Sigrid A rnoldson, 
w ystąpi jeszcze we w torek w  operze 
M assenefa  „lvlanon“, której jeszcze 
u  nas nie śpiew ała, następnie w e czw ar­
tek w  „T rav iac ie“, a w  przyszłą sobo­
tę w ystąpi po raz ostatni w  „M ignon", 
w której znakom ita artystka  przedw czo- 
rai tak  ogólnie się podobała.

Bolesław  L eszczyński, przybędzie 
do Lw ow a dzisiaj a po raz  p ierw szy 
w ystąpi we środę iako „W ojew oda" 
w  tragedyi Słow ackiego „M azepa" — 
Amelię grać będzie pni S iem aszkow a, 
M azepę p. W ostrow ski, Zoigniew a p. 
H ierow ski, Króla p. Jaw orski, Chm arę 
p . K w iatkiewicz. Reżyseruje p. N o­
wacki.

Do charakterystyki Siczynskich.
„Słow o" w arszaw skie  umieściło nastę­
pu jący  list:

S zanow ny  Panie R edaktorze!
Pow róciw szy z dłuższej podroży 

za granicą i rozczytując się w szcze­
gółach m orderstw a N am iestnika Galicyi 
uw ażam  za  sw ój obowiązekjopowieuzieć 
następujące zd arzen ie :

Było to  w  latach ośm dziesiątych. 
W raz ze m rą  zasiadał w  Sejm ie ks. 
S iczyński, Rusin. Poniew aż jego krze­
sło było przypadkiem  niezbyt oddalone 
od m ojego, nie raz w ięc z nim  rozm a­
wiałem, a w idząc jego  bardzo skrajne 
przekonania, częstokroć żartobliwie i po

koleżeńsku nam aw iałem  go do um iar­
kow ania i wyrozum iałości.

Pew nego dnia ledw om  przyszedł 
do Izby, ks. Siczyński przysiadł się do 
m nie, prosząc o koleżeńską usługę. 
Przedstaw ił mi bardzo cieżkie sw oje 
położenie m ateryalne z pow odu licznej 
rodziny a  skrom nego uposażenia, i p ro­
sił, żebym  skorzystał z bliższych m o­
ich stosunków  z hr. Alfredem Potockim , 
stryjem  zam ordow anego Nam iestnika, 
i w yjednał dla niego p iezentę na  b ar­
dzo dobre probostw o unickie w  kluczu 
K uzow skim  pod Lw ow em , które parę 
dni tem u przez śmierć m iejscow ego 
proboszcza zostało opióźnione. Nie w i­
dząc żadnej ku  tem u przeszkody i rad , 
że m ogę tę koleżeńską oddać usługę, 
jak  tylko hr. Potocki, który już  w ten­
czas niebył nam iestnikiem  tylko zw y 
kłym  posłem , w szedł do Izby, zbliży 
łem się do niego i otrzym ałem  odraza 
zezw olenie, ażeby ks. Siczyński podał 
się o to  probostw o w  jego m ajątku.

Z dzicnm ków  lw ow skich dow ia­
duję się, że ojcem  zbrodniarza był ten  
sam  ksiądz unicki a  kolega moj se j­
m ow y. T o  zestaw ienie faktów  rzuca 
jeszcze jeden więcej ponury  cień na tę 
całą lw ow ską tragećyę.

Roger hr. Łubieńska
W arszaw a, 21 kw ietnia 1908.

Jeszcze Budzynowsk' Jak  dalece 
w zględnym  i ustępliw ym  był hr. Potocki 
w obec Rusinów , o tern św iadczy i na­
stępujący fakt. B ra t posła Budzynow - 
skiego, rew ident nam iestnictw a, był za 
hr. B adenlego przydzielony do departa­
m entu  propinacyjnego, gdzie oprócz 
sw ej płacy pobierał osobną rem uneia- 
cyę około 1500 koron rocznie. Był je ­
dnakże takim  krzykaczem  i w ichrzy­
cielem, że  hr. Badeni w yrzucił go z te­
go depai tam entu. D opiero hr. Potocki 
zostaw szy nam iestnikiem , przydzielił go 
napow rót do propiuacyi, pom im o że 
o tę łaskę obok B udzynow słdego ubie­
gało się i w ielu Polaków . Ale hr. Po­
tocki gdzie tylko mógł forytow ał Ru­
sinów!

Wędrówka nieboszczyków. Cm en­
tarz  gródecki ulega z dniem  każdym  
coraz silniejszem u pustoszeniu , a w o­
bec odległości od m iasta i Draku nale­
żytego oparkanienia, żaden dozór nie 
jest w  stanie dopilnow ać porządku. Ma­
gistrat zbudow ał w praw dzie przed kil­
kom a laty now e ogrouzenie i u stano ­
wił słaiegc dozorcę, atoli złoczyńcy ro­
zebrali powoli parkan, a pomniki i n a ­
grobki w ynoszą  po prostu z  cm enta­
rza, tak, że w  krótkim  czasie żaden 
ślad z cm entarza nie zostanie; wobec 
tego nie pozostaje nic innego, jak chy­
ba przeniesienie resztek  pom ników  na 
inne cm entarze i zniesienie zupełnie 
cm entarza G ródeckiego jako  cm enta 
rza.

T akie w yjście uchw alił m agistrat 
na  ostatniem  posiedzeniu i postanow ił, 
że każdy , który m a na cm entarzu  Gró­
deckim grobow iec lub grób zw yczajny, 
jakiego członka swojej rodziny, m oże 

je  przenieść na którvkolw iek inny cm en­
ta rz  miejski bez w szellu .h  opłat. Ci 
w ięc , którzy  m ają na cm entarzu Gró­
deckim  grobow ce, o trzym ają bezpłatnie 
miejsce pod budow ę grobow ca na  cm en­
tarzu  Łyczakow skim  lub Janow skim , 
inni zaś o trzym ają m iejsce na  grób 
zw yczajny, do którego będą mogn 
przenieść stam tąd  szczątki sw oich kre­
wnych. Również wszelkie pomniki i na' 
grobki będzie m ożna przenieść bez 
opłaty przepisanej taksy.

Ankieta „wściekliżniana". Od cz te ­
rech lat z górą trw a  w  naszem  mieście 
bez przerw y przym us kagańcow y dla 
psów , bo od ow ego czasu  wścieklizna 
trw a bez przerw y w ystępując z wię­
kszą  lub m niejszy siłą. Od ow ego cza­
su  wiele psów  zn i izczono, wiele osód 
w yrzekło się dobrow olnie przyjem ności 
posiadania psów  z pow odu łączących  
się z tem przykrość, —  tak, że ogólna 
cyfra psów  sra d ła  w  ostatn ich  latach 
co najmiej o 3000. Zniknęły psy  nale­
żące do osób najuboższych, psy  z re­
gały zaniedbane i głodne, a mimo to 
w ścieklizna nie w ygasa i ow szem , od

czasu do czasu  w ybucha z dość wiel­
ką siłą.

Aby przecież tę niebezpieczną cho­
robę stłumić zupełnie, um yśliła sekeya 
sanitarna R ady miejskiej zw ołać w  tym  
celu ankietę specyalną. W  tej ankiecie 
m ają w ziąć udział delegowani z na­
m iestnictw a i s tarostw a lwowskiego le­
karze w eterynaryi, dalej w eterynarze 
m iejscy, delegaci m agistratu  i członko­
wie sekcyi sanitarnej RadyT miejskiej, 
k tórzy są  lekarzam i. A nkieta zbierze się, 
skoro tylko pow yższe w ładze ośw iadczą 
gotow ość jej obesłania. Zadaniem  jej 
będzie obm yśleć pew ne i niezaw odne 
środki zaradcze przeciw szerzeniu  się 
wścieklizny.

Jak nas Niemcy szanują! M am y do 
zanotow ania, fakt, w  który trudno  by­
łoby nam  uw ierzyć, gdybyśm y go w  
sposób w iarygodny nie stwierdzili. Oto 
w wielką sobotę zjechała do L w ow a 
z W iednia kom isya szkontrująca Banku 
austro  w ęgierskiego, i urzędow ała całą 
sobotę popołudniu, w  w ielkanocną 
niedzielę i poniedziałek, a to  przez cały 
dzień, i w  te r sposÓD, ze tylko na 
dwie godziny w  południe pozw alano 
urzędnikom  i służbie oddalić s,ę na 
obiad.

B ardzo byśm y pragnęu, aby w ia­
dom ość o tem  postępow aniu  koinisyi 
szkontrującej doszła do eksc. Bilińskie­
go, k tó ry  z pew nością zapobiegnie na 
przyszłość podobnym  —  delikatnie m ó­
wiąc — niew łaściw ościom , a obu  pa­
nom  skontrzystorn w ytknie icn postę ­
powanie.

Siczynscy. W sobotę w  południe
zażądała Siczyńska, by ją  zaprow adzo­
no  do sędziego śledczego. Życzeniu 
jej uczyniono zadość. P ,o a ła  o polep­
szenie w iktu. Radca, dr. Berson, ode­
słał ją  do starszego radcy, p . Dzierżyń­
skiego, który zastępuje obecnie b aw ią­
cego na anopie prezydenta sądu  p. 
Przyłuskiego. Siczyńska otrzym ała od­
powiedź, że regulam in w ięzienny nie 
zezw ala na  to. p olepszenie w ik tu  m o­
że nastąpić tylko w tedy, jeśli lekarz 
w ięzienny urzekiuę że więzień jest cho­
ry  i potrzebuje w iktu  tzw . szpitalnego, 
to  znaczy, rosołu i m ięsa codziennie. 
Prośba jej jest więc zaiezną od orze­
czenia lekarza, dra L ukasa. S iczyńska 
otrzym ała list od rodziny, aby  zaprze­
stała głodówki, bu „szkodzi to  sp ra­
wie". List ten  jed n ak  w ysłany  był do­
piero w tedy, gdy Siczyńska zdecydo­
w ała się już  jeść, o czem  rodzina 
jeszcze nie wiedziała. Z zew nętrznego 
w yglądu sądzić m ożna, że Siczyńska 
jest bardzo znużona; spraw ia ona w ra­
żenie kobiety schorow anej.

Żydówka z Fichtegasse T ak nazy­
w ają  pow szechnie „Neue Freie P resse“ . 
Te. w  piątek w ystępow ała bardzo ener­
gicznie za  kandydaturą dra Bobrzyń- 
skiego na  nam iestnika Gaiicyi. Az gdy 
na drugi dzień stało się już  praw ie pe- 
w nem , że nam iestnikiem  rzeczywiście 
będzie m ianow any dr. Bobrzyński, 
„N eue f  reie P resse" przynosi nagle 
przeciw  niem u piorunujący artykuł. 
Mimo to red iktorow ie „Prossy" okrop­
nie się oouizają , gdy ich b ioułę na­
zyw a Się —  ulicznicą.

Aresztowanie hajdamau-zni. W  so­
botę aresztow ano tu  służącę Michalinę 
Chałam aj, k tóra głośno zachw alała m or­
derstw o, popełnione na N am iestniku.

Opuszczona orzez kochanka. M arya 
Pilipówna, dw udziestokilkuletnia poko­
jow a, służąca u  jednego  z  lekarzy, 
targnęła się wczoraj na  sw e życie, z a ­
żyw szy  cztery pastylki subum atu. Po 
udzieleniu pierw szej pom ocy przez po­
gotow ie stacyi T ow arzy stw a ratunko­
w ego, przew ieziono ją  w  stanie budzą­
cym  pow ażne obaw y na  klinikę. Po­
w odem  targnięcia się dziew czyny na 
sw e życie był zaw ód jaki spotkał ją  ze 
strony  funkcyonaryu?"a pew nej insty- 
tucyi asekuracyjnej, k tóry utrzym yw ał 
z nią od dłuższego czasu slcsunek  mi­
łosny i nagle go w czoraj zerwał.

Jasnow idzący hajdam aka P. W ła­
dysław  Seferowiez, brat dyrektora 
poczt we Lwowie, naczelnik stacyi

kolejowej w  Zborowie, zaangażow ał 
na  nauczyciela dla sw ych  dzieci tLeju- 
kiego p. A ntom ego Krzyżanow skiego, 
słuchacza filozofii ze Lw ow a. Otóż 
w  kilka gudzin po  zam ordow aniu  hr 
Potockiego, stacyo kolejow e telegrafem  
podaw ały sobie naw zajem  wiadomość
0 w strząsającej tragedyi lw ow sidęj 
D oszła też około godziny 6-tej popom  
dniu w iadom ość ta do Zborow a, w raz 
ze szczegółem , że m ordercą jest, n ie ­
znany na razie z nazw iska Ukrainiec, 
słuchacz 4-go roku filozofii

N a tę w iadom ość p. KrzyzanowsKi 
począł rozm yślać, k toby zaś był ow ym  
m ordercą i po chwili zauw aży ł: „to
Siczyński"! O dezw anie się to  K rzyża­
nowskiego, który  jak  się dopiero teraz 
pokazało, jest rów nież R usinem  i ko­
legą M irosław a Siczyńskiego, doszło 
do w iadom ości sądu, k tó ry  zarządzi) 
przesłuchanie kilku osób, celem w y ja­
śnienia, w  jaki sposób mógł K rzyża­
now ski na, w iadom ość o zam achu 
w paść na pom ysł, że spraw cą m or­
derstw a jest M irosław Siczyński,

Kratt ante portas! Pogłoski poda­
ne przez nas za dziennikam i niem ie­
ckimi, jakoby osław iony .boha.er" 
ruski, siynny rozbijaka Paw ło K ratt 
w ydany został przez rząd kanadyjski 
w ładzom  rosyjskim  — w .dać są nie- 
prawdziwem i, gdyż jak  donoszą z P rze­
myśla, polieya tu tejsza otrzym ała w ia­
dom ość, że osław iony ze zajść u n iw er­
syteckich Kratt, przybył już  do Galicyi
1 zam ieszkał w  Przem yślu u  jednego 
z profesorów  gim nazyum  ruskiego. Po­
lieya przeprow adziła w  Przem yślu kilka 
ścisłych rew izyj dom ow ych, które je ­
dnak nie dały żadnego rezultatu .

H a j d a m a c k a  d z i c z  ś c i ą ­
g a  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n ,  
a b y  g r a s o w a ć  p o  G a l i c y i ,  
s i a ć  t e r r o r  i n i e n a w i ś ć ,  
p l w a c  n a  n a s z e  i d e a ł y  i ś w i ę ­
t o ś c i .  W iadze zaś ograniczają się do 
„rew izyj dom ow ych", zam iast każdego 
z hajdam ackich zbrodniarzy  zam knąć 
pod klucz i postąpić z nim  choć Dy ty l­
ko ściśle w edług litery praw a.

Coraz lepiej. Z W iednia telegrafują 
do b iura  korespondencyjnego:

Kilka dzienników  doniosło, jakoby 
z pow odu rozpraw y, przeprow adzonej 
w  roku 1905 w  K rajowym  sądzie we 
Lw ow ie przeciw drow i Trylow skiem u 
m inisterstw o spraw iedliw ości, z pow odu 
w niesionej interpelacyi, poleciło w yto­
czyć przeciw  sędziom  I. instancyi do­
chodzenie z pow odu oczyw istej stron­
niczości w yroku. W edle inform acyi z 
m ia-odajnego źródła, przedstaw ienie to 
rzeczy nie odpow iada faktom  M;nister- 
stw o spraw iedliw ości z pow odu inter- 
pelacyi, w niesionej dnia 17. grudnia r. 
1907, miało sposobność ponow nie się 
zą .m ow ac sp raw ą k am ą  dra T rylow - 
skiego z §. 305 u. k. i aby  na tę in- 
terpelacyę odpowiedzieć, poleciło proku- 
ratoryi zbadanie, dlaczego św iadków , 
pow ołanych przez dra Trylow skiego na 
uzasadnienie ponow nego rozpisania roz­
praw y, nie przesłuchano? K w estya 
przesłuchania iycn św iadków  iest p-zed 
m iotem postępow ania sądow ego Prócz 
tego polecenia prokuratorya nie otrzy­
m ała żadnego innego polecenia, spe- 
cyalnie zaś, aby czy to  z  tego pow odu, 
czy też przy innej sposobności z mnych 
pow odów , w ystąpiła przeciw  dotyczą­
cym  urzędnikom  sądow ym , Podobne 
tw ierdzenie jest tem  mniej na  miejscu, 
że wyniki dochodzenia, jakie w drożono 
z pow odu poprzedniej interpelacyi, s ta ­
w iają ponad w szelką w ątpliw ość kwe- 
styę, jakooy  wym ienieni funkeyonaryu- 
sze zaw inili".

A w .ęc dr. T rylow ski chciał się w 
ten sposób ratow ać, że puścił w  kurs 
pogioskę, jakoby  sędziom  za stro n ­
nicze w obec niego postępow anie aż 
dyscyplinarkę w ytoczono. Ł adny pani 
Miły pan !

Draba pech ścigał U kończone zo­
stało w czoraj i w Tl-giej sad  skruty 
nium w yborów  do Rady miejskiej. Od­
dano tam  670 głosów  A bsolutną vviek- 
szość otrzym ało 30 kandydatów , a mia­
nowicie :

ROK ZAŁOŻENIA 1789.GŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY
F R Y D E R Y K  S C H U B F T H  I  S R
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Pp. A brysow ski Julian 476 gł., dr. 
A szkenaze T obiasz 3b2, B ardasz F er­
dynand 382, Beiser Jakób  560, Bilwin 
Sm nislaw  306, Dziwiński Placyd 387, 
GIąbinski Stanisław  507, H orowitz Mar­
cin 138, H w ranek G ustaw  379, Kroch 
Ja.cob 472. Lewicki Bolesław 378, dr. 
Lilien Edw ard 477, dr. Lisiewicz Aleks. 
495, Lityński M. 537, Lewicki Al. 479, 
dr. Obm iński S tam sław  337, O lszewski 
Józef 387, Paw lew ski Bron. 445, Przy- 
godzki Janusz 341, Próchnicki Z dzi­
sław 3 7 7 , Riedel E dm und 369, 
dr. R uow ski T adeusz 458, Schleyen 
A rtur 354, Śliwiński Hipolit. 423, Sta- 
rzew ski Józef 457. Achneider Adam 
336, T nom  .Maks 461, W czelak Józef 
360, W ixel 374, Zaw oyski Michał 350.

Hudec osiadł z 235 glosami, czyli 
że m u przeszło 1U0 głosów  do ab so  
lutnej w iększości brakuje.

Na 3 lata otrzym ali ponad abso­
lutni; w iększość pp. Soupper Antoni 
417 gł. i W olisch Zygm unt 352.

S crutt nium zakończone zostanie 
w  tv h dniach. Zalegają jeszcze sale 
IV..' Viil. i X.

Praw dopodobnie przeszło dotych­
czas na 6 lat 34, a na  3 lata 3.

Ściślejsze w ybory odbędą się w 
poi ,wie maja. Po podaniu do w iado­
mości rezultatu  w yboru, ściślejsze w y­
bory rozpisane zostaną w terminie dwu- 
tygodrrow ym .

ZŁOTY iVihOAL wystawy hygienicznej 
w B.eili-iie, w kwietniu 1V08, o trzym ał- Fa 
bryka cukrów ueserowych i herbatników C. 
Schayar we Lwowie, Jagieliuńska 5, za swe 
niezrównane wyroby. 202

2 1  £ I A  TTJ.

P<szą nam z« Stryja (Rocznica 
k,-nstctucyi 3. Maja). W szystkie tow a­
rzystw a polskie w Stryju, a m ianow i­
cie: Sokół, T . S. L., T ow arzystw u  pe- 
d igogiczne, Czytelnia kolejowa, G w ia­
zda i T ow arzystw o dram atyczne posta- 
i inwily obchodzić wspóln-e rocznicę 
konstytucyi 3. Maja. —  W  wigilię uro- 
L/osiuści m uzyka kolejowa przeciągać 
'bęaz.e urnam i m iasta przygryw ając 
utw ory narodow e. W dniu 3. M aja 
obudzą m ieszkańców  S tryja salwy 
m oździerzow e, a następnie m uzyka ko­
lejowa przygryw ać będzie na ulicach 
m iasta. W  razie pogody odpraw ioną 
z sianj* m sza połow a na boisku So­
koła, lub w razie niepogody uroczyste 
nabożeństw o w kościele paralialnym , 
p o czen  ruszy pochód pod pom nik Ki 
Im skLgo obok szkoły wydziałowej m ę­
skiej, a uroczystą rnowę wygłosi in­
spektor N ow akow ski z trybuny na ryn ­
ku lub na boisku Sokoła.

Po południu odbędą się s ta ra ­
niem tutejszego Koła T . S. L. popular­
ne odczyty dla ludu w  różnych dziel­
nicach m iasta, a w ieczorem  uroczysty 
w ieczór deklam acyjno-w okalny w  po- 
ączem u z ćw iczeniam i drużyny soko- 
ej w sal' Sokoła.

Szczerze się cieszym y, że w szy­
stkie tow arzystw a polskie połączyły się 
i wspólnie urządzają tę droga dla nas 
uroczystość, która też w ypadnie nie­
wątpliwie w spaniale, a obaw y dom oro­
słych „strachajłów *, którzy przypusz­
czają, że ktokolwiek ośmieli się zakłó­
cić tę uroczystosc uw ażam y za płonne. 
Jeżeli tych panów  tchórz oblatuje, to 
niech siedzą w dom u, a nie paraliżuja 
zamiarów tych, którzy m ają odw agę 
w yznaw ać, że są  Polakami i tu , w 
Stry ju  czują się być „na sw oich śmie­
ciach*. Ani Rufinom , ani socyalistom  
m yśm y nigdy nie przeszkadzali i oni 
też nam  nie ośmielą się przeszkadzać, 
zw łaszcza, że pam iatka konstytucyi dla 
w szystkich pow inna być drogą.

Kwiatek hakaty  .galicyjskiej. U rząd 
pocztow y w Komarowie (Gelser.dorf 
znać nie zna języka polskiego, lub go 
ignoruje, gdyż list urzędow y, adreso­
w any do Przelożenstw a opszaru  
dw orskiego w Oleksicaeh starych zw ra  
ca z dopiskiem  „Der Gutsgebietsvor- 
stand ist in Oleksice nicht w ohnhaft, 
sein Anfenthaltsort unbekannt*. Może 
Dyrekc.ya poczt, zechce tego hakaty- 
stę pouczyć, że znajom ość języka pol­
skiego jest jego obow iązkiem , a gdy 
m u ten jest niemiły, to  u  nas mówi się 
po starem u? „fora ze d w o ia ! do 
P ru s !“

Z E  Ś W I A T A .

Czy to nie komika? W Chebie, 
w  Czechach, przyszło do w alnego sporu  
między Niemcami i Czecham i o to, 
w jakim  języku  m ogą być um ieszczone 
nagrobki na  cm entarzu. Cheb jest może 
najoardziej spornem  m iastem  pod wzglę­
dem  narodow ościow ym  w  C zechach, 
i rozum ie się, że Czesi upierali się przy 
czeskich a Niemcy przy niem :eckich 
napisach na  grobach. Aż nareszcie po 
wielu sporach trybunał adm inistracyjny 
w ydał w yrok, aby każdy w  tym  języ ­
ku pisał w spom nienie o zm arłym , w  ja ­
kim m u się podoba. Co to by był za 
raj wach, gdybyśm y tak  żądali od Ru­
sinów-, aby  napisy  na grobach były 
tylko w  polskim  języku  w ykonyw ane !

Spmobójstwo w teatrze. O kropna 
scena rozegrała się niedaw no w  teatrze 
londyńskim  „E m pire" podczas prem ice 
row ego przedstaw ienia dram atu  Ber­
narda Snaw a.

W  czasie najw iększego naprężenia 
nerwów- widzów, w śród niezam ąconej 
niczem ciszy, w której tylko szły ze sce­
ny  rozpaczliwe obrazy tragedyi, zerw ał 
się przeszyw ający krzyk a zaraz potem  
głuchy łoskot spadającego ciała.

Panika pow stała w widow ni. Oto 
z galeryi trzeciego piętra runęła głową 
na dół, na parter jakaś kobieta, soada- 
jac na dwie kobiety siedzące w  parte­
rze, T ak  ona, jak te ostatnie udm osły 
ciężkie rany —  dzięki też tem u, że nie 
upadła na posadzkę teatralną lecz na 
siedzące na dole osoby, nie poniosła 
śm ierci na m iejscu.

K onsternacya zapanow ała w  tea­
trze : przedstaw ienie przerw ano, zgro 
m adzeni w różny sposob poczęli sobie 
kumentow-ać zaszły wypadek. W edług 
jednych było to sam obójstw o, zdar.em  
drugich skok nastąpił w skutek h iste­
rycznego ataku zdenerw ow anej przed­
staw ieniem  kobiety — byli i tacy, co 
podali komisyi lekarskiej, że denatka 
została przez jakiegoś m ężczyznę z 
galeryi na parter strąconą. W szyscy  3 
ciężko ranne znajduią  się w- szpitalu 
pow szechnym  w Londynie — śiedztw o 
m ające w ykryć przyczynę tego w y­
padku, jest w  pełnym  toku.

TELEGRAMY.
Dr. Bobrzynski.— namiestnikiem 

Galicyi 
Wiedeń. Wszystkie dziennik! przy­

noszą jednozgodną wiadomość, że na 
namiestnika Galicyi upatrzonym zoota? 
dr. Michał Bobrzyński, i że nominacya 
jego będzie jutro ogłoszoną w urzędo­
wej gazecie. 

Ta sama wiadomość, jako zupełnie 
autentyczna, podawaną jest w kołach 
parlamentarnych.

i

Przeciw ustawie pensyjnej-
Wiedeń. W czoraj odbyło się tu 

bardzo liczne zgrom adzenie reprezen­
tantów  korporacvj handlow ych, prze­
m ysłow ych i rękodzielniczych z całego 
państw a na któretn uchw alono p ro test 
przeciw  now ej ustaw ie pensyjnej, m a­
jącej w ejść w  życie z dniem 1. s ty ­
cznia 1909 r. i przeciw  w ydanym  do 
niej przepisom  w ykonaw czyni.

U chw alono jednom yślnie rezolucyę 
w  której postanow iono, aby reprezen­
tanci, biorących w- zgrom adzeniu udział 
korporacyj, inte-w eniow ali u  odnośnych 
m inistrów , a także u  przyw ódców  
stronnictw  w Izbie poselskiej i Izbie 
panów , aby spraw ę ubezpieczenia na 
starosć pom ocników  handlow ych i prze­
m ysłow ych na razie na później odro ­
czono i uregulow ano ją w- inny spo ­
sób, któryby odpowiadał życzeniom  
przem ysłow ców  i ich personalu i nie 
zw alał na nich wielkich ciężarów , w o ­
bec których przyznane św iadczenia w 
żadnym  nie stoją stosunku.

(Jest to  potępienia godne w ichrze­
nie przeciw  ustaw ie, k tóra  była bardzo 
potrzebną i m iała się stać dobrodziej­
stw em  dla milionów urzędników  i sług 
pryw atnych).

Zamach na Wilhelma (?)
R zym . „T ribunadJdonosi, że poli- 

cya g recka na Korfu aresztow ała 50

A lbańczyków , którzy tam  przybyli 
uzbrojeni w broń i dynam it. 20 Albań- 
czykom  udało się um knąć na sta tku  
żaglow ym . K anonierka grecka puściła 
się za nimi w  pogoń. 11 z nich zabua 
a  resztę ujęła. K rąży pogłoska, że cho­
dziło tu  o w ykonanie zam achu n a  ce­
sarza  W ilhelm a II.

Bójka adwokała ze starostą.
B udapeszt Idącem u ulicą adw o­

katow i G yurany opraw ca złapał psac 
G /u ra n y  udał się do starosty , p roszą
0 w ydanie psa, a gdy ten  nlechciał 
łego zrobić, adw okat rzucił się na n ie­
go, i przyszło do bitki na kije i pięści. 
Pulicyanci rozdzieli! b ijących się, p u ­
czem  G yurany posłał staroście sercun- 
dantów , ale sekundanci starosty  od­
mówili G yuranem u satyslakcy*.

Skandal poselski.
Budapeszt. Kupiec Szacoszt oska­

rżył w  prokuratoryi posła Iw ankę, po­
niew aż ten wziął od niego do eskomp- 
tu  w eksel na 18.000 koron, a po zrsa- 
lizow aniu go pieniądze zatrzym ał dla 
siebie. W drożone zostarc w tej spra­
wie surow e śledztw o.

Nowy instrument morderczy
B erlin . K aw alerya pruska otrzy­

m uje od dziś now e karabiny, dłuzsze 
od dotychczasow ych, e o tej sam ej 
sile strzału, jak ą  posiada karabin p ie­
choty. N adto szable zam ieniono na 
krótsze, a urządzone są  w  ten sposob, 
że m ożna je, jak  bagnet, zasadzać na 
karabin.

Pruskie Dagno — coraz głębsze.
BerUn. Dzienniki donoszą, ze pro- 

kuratorya znalazła, trzech  św iadków  no­
w ych, którzy m ogą zeznać w  sposób 
decydujący przeciw  ks. E ulenburgow

B erlin . H aiden  ośw iadczył, ze m a 
dalsze obciążające m ater/a ły , m etylko 
przeciw ks. E uleiiburgow i, a l t  i prze­
ciw wielu dalszym  blisko dwona i ce­
sarza  stojącym osoDistcściom.

Wojna w Afganistanie.
Londyn. W edług nadchodzących 

tu  w iadom ości, położenie w  A fganista­
nie przedstaw ia się baidzo  poważnie. 
Pow stańcy zaopatrzeni są  w  doskonałą 
broń i  am unicyę, i m ają wielkie m a­
gazyny z prow iantem , a  nadto obfite 
środki pieniężne. Zachodzi podejrzenie, 
że pow stanie to popiera któreś z państw , 
m ających w  tem  swój interes, aby An­
glii robić kłopot na W schodzie.

L o n d yn . W  bitwie (patrz tel. 
„E gzotyczne borby“ ) po stronie angiel­
skiej, padło 7 żołnierzy, a 4  oficerów
1 47 żołnierzy zostało ciężko lanionych. 
M om ahudowie (nażw a w ojow niczego 
szczepu) stracił. około 400 pole­
głych.

Kulparkow w Ameryce.

Nerwy Jork. W czoraj odbyły się 
tu  wyścigi autom obilowe. T o r 32 mile 
długi szofer Strang objechał o s m razy 
w  pięciu godzinach (!) Ścigało się 22 
autom obilów , z  tych 4 poszły na drzaz­
gi. Jeden widz um arł z przerażenia. 4 
z tego sam ego pow odu zwaryowało, 
5 w idzów  zostało przejechanych, 2 
szoferów  zginęło.

Mirno to publiczność nie była z a ­
dow oloną z ka tastro f i podminowała 
m ost na torze, celem w ysadzenia go 
w pow ietrze i spow odow ania jeszcze 
dalszych w ypadków . Z pow odu tego 
m ostu przyszło ostatecznie do aw antur 
i do takiej bojki, że kilkaset osób po­
bitych i poranionych m usiano odstaw ić 
do' dom u lub do szpitala.

Egzotyczne borby

Buenos A yres. W  San Jago w y­
buchła rewolucya, którą atoli natvch- 
miast zgnieciono przy pomocy wojsk 
związkowych. W  starciu z pow stańca­
mi zginęły trzy osoby, a kilkanaście 
zostało ranionych. Rewolucyoniści uwię­
zili gubernatora i m nistrów. W ojsko 
przywróciło porządek.

' Bom baj Niektóre szczepy zaata­
kowały obóz angielski, przyczem A n­
glicy stracili 62 ludzi w zabityói i ran­
nych. Tysiące Afgańezyków połączyło 
sic z powstańcami. Mulłach głosi wojnę 

.święta.

Wyścigi sułtanów.
Tanyer. Sułtan  Abdul Azis i b ra t 

jego uzurpator Mulej H atid, m aszerują 
z dw ćch stron na łeb i na szyję do 
Fezu. Kto pierw ej Fez zajm ie, ten — 
według najw iększego praw dopodobieńl 
stw a, u trzym a się na tronie.

Powódź w Moskwie.
Moskwa. Całe m iasto, w skutek w y­

lew u M oskw y, stoi w ysoko pod w odą, 
która naw et dosięgła m urów  Kremlu, 
czego me notują najstarsze kloniki 
m iasta. W  wielu ulicach w oua sięga 
po nad  I. p ętro i zasłoniła zupełnie 
w ysokie latarnie gazow e. Z ludzi zgi­
nął tylko jeden  człowiek, natom iast 
padło ofiarą katastrofy  wiele psów  i 
koni

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszv za i wiersz petitowy.
Z? rubiykę tę Rtdakcya nie bierze odpowiedzialności.

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dia kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka­

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.

Homeopata Or. DOR^FLST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3 — 6 

FLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, lekarstwami własn.

„Aurora^
Kasa pesagm, b r a ,  Fam ie 7
zawiadamia członków, że w mies. kwie­
tniu wypłaciła posagi ■ I. oddz. 196 Kuśś 98 
Pustomyty, 197 Żurowska— Lwów, 1 — 
Pacht— Dorna Kandreny, 199 Pyc— Ko­
łomyja. II, odz 200 Tanncnzapf— Koło­
myja, 201 Pilch —  Krzeszowice. 202 
Pacht— Dorna Kandreny, 203 Tomasik— 
Stary Sambor. III. oddz.: 204 Kupfer- 
berg— Kołomyja. 205 Lewek— Pieszo w.

206 Siodrowicz— Wilczyska. 
„AURORA" w ypłaca swoim członkom 
w razie zawarcia ślubów małżeńskich po 
dwuletmem należeniu ich do Towarzystwa 
posagi w  1. oddzielę K. 200, w  UJoddz. 
K. 400, w  III. oddz. K. 1000, zaś w miarę 
dłuższego czasu należenia wzrasta posag 
w I. oddzielę do kwoty K. 1050, w II. 
oddz. K. 2.100, w 111. oddz. K. 5000. 
Wkładki miesięczne wynoszą: w I. odaz. 
3 K, — w II. oddz. 6 K, — w III. odd2 . 

15 K
i  AURORA« wypłaciła od roku 1906 

do dnia dzisiejszego 206 posagów w su­
mie około 54.000 K.

Z okazyi wypiaty 2u0-go posagu 
ogłasza >AURORA« konkurs na 6 po­
sagów, a t o : dw a w I. oddz. po 8C K, 
dwa w II. oddz po 120 K, 2 w III. oddz. 
po 160 K dla tych członków, którzy się 
wpiszą do Towarzystwa między ł rnaja 
a 31 grudnia 1908 r.

Posag, te otrzymują wylosowani 
członkowie już po roku natężenia do 
Tow arzystw a, oorócz posagu należącego 
Się im z mocy sta tu tu  w razie zaw ar­
cia śiuou. Agenci poszukiwani.

ZARZĄD

Mład dsnryŝ znô esfiircztiy 
B, FuchsŁerga

we Lwowre, ul. T ry b u n a lsk a  16
wykonuie zęby, szczęki w kauczuku, w zło­
cie, bez podniebieniu, podług najnowszych 
systemów. Cen? nauzwyuzaj unrarkowane.

O brońca  w sp ra w a c h  ka rnćc ti

Dr. Ficnryk SowllsM
otw orzy ł kancelary ty  ul. R e j ta n a  5

w  „DEPENBANCl  BRISTOL"
Nowy program. — Ftehlich-Kuhling „Kró­
lowa óoherne". — B. BRONOW3K1, polski 
komik — Sensacyjna komedya „ŁÓŻKO*. 
Popzątck o godzinie 8 wfeczór. 61

A m & a f Br. I f t o lB y l f ó c r i i
we Lwowie, przy ulicy W ałowej 1. 3.



/i w U rltu  dnia 28, kw ietnia 1908.

Zdaje się, jak  gdyby w szystkie 
duchy przeczenia w ybrały nasz kraj na 
a renę  sw oich eksperym entów  i karko­
łom nych skoków , jak  gdyby się w szy­
stkie rozdźwięki chwili obecnej zm ów i­
ły, aby nas ogłuszyć sw oją kocią mju- 

. zyką.
Czego nie słyszeliśm y w  ostatnich 

irz e c h  latach z  trybun  politycznych, z 
Ttatedr prelegentów ? W szystkie zgrzyty  
Focyoiogiczne rilozoriczne, etyczne, w szy­
stkie doktryny w yw rotow e całego XIX. 
stulecia spadały z tych trybun i katedr, 
wytw arzaiąc zam ęt pojęć, jaki dotąd 
znał? tylko F rancya z czasów  tak zw . 
wielkiej rewolucyi.

U bogich szczuto na Dosiadających 
z bombą i brauningiem w reku : bierzcie, 
to wasze, bo każda własność jest Kra­
dzieżą!

Dzieci uczono , nie słuchajcie ro­
dziców, bo to m am uty, wsreczniki, tru ­
py przeszłości; słuchajcie siebie, sw ego 
młodego entuzyazm u, albowiem  do w as 
należy przyszłość!

Do żon m ów iono; nie krępujcie 
się ślubami, bo śluby to pęta, narzuco­
ne wolności kobiety przez sam olubstw o 
i tyranię m ężczyzny!

W yrostków  i podlotki podniecano 
płciowo, zow iąc to uśw iadom ieniem  
młodzieży.

Patryotom  obrzydzano tradycye 
łrstoryczne narodu, pobożnym  rzucano 
w  tw arz garście drw in i szyderstw  z ich 
wiary. Precz z krzyżem  i z „białą gę­
sią !“

„Pełnię życia“ , w olną miłość za ­
lecano kobiecie.

W szystko, co długi szereg poko­
leń zbudow ał wolno, w  p o d e  czoła, w 
m ęce dośw iadczeń i rozczarow ań ży­
ciowych, cały w spaniały gm ach kultury 
i etyki chrześcijańskiej usiłow ano zd ru ­
zgotać, zburzyć, rozbić na miał.

Skutki tej roboty?
Spuszczono z łańcucha religii. ety­

ki i p raw odaw stw a wszystkie pożądl-'- 
wości, apetyty, nienawiści i instynkty 
człow ieka-zw ierzęcia, zm ieniono nasz 
kraj w  jaskinie grzechu i zbrodni, w  
olbrzym ia Kam orrę sycylijską. Cała cze­
ladź szatana wyszła na uiice i drogi i 
gospodarow ała jak  u siebie.

Nie zbudow ano nic now egc, lep­
szego, trw ałego, a zburzono wieie.

Jakie prądy chwili, taka literaoira 
i takie upodobania literackie.

Zgasły w  ksiązKacn i na scenie 
daw ne w zory obow iązku, uczciw ości, 
cnoty i bohaterstw a. Miejsce rypów  
świetlai.y ch, podnoszących serce i du­
cha, zajęła kanalja ludzka, w aiająca się

w  b łod“ szynków  i dom ów  publiczrych. 
Z cyniczną, chłodną szczerośdą  w ydo­
bywa nasza najm łodsza liteatur*  z 
rynsztoków  i nor ludzkich grzech i po­
dłość, w ołając: oto człow iek! Jak gdy­
by tylko grzech i podłość były praw dą.

Księgarze znów  fabrykują literatu­
rę pornograficzną. Chyłkiem, ostrożnie 
ciągną do ich aram ików  w yrostk i i pen- 
syonark, i pochłaniają chciwie p lugaw ą 
straw ę.

Naczelnik w arszaw skiej, młodej 
beletrystyki, Stefan Żerom ski, uniew in­
nia, tłumaczy grzech, policzkuje kobie­
tę polską, depce godność ludzką noga­
mi, sym patyzuje z  bandytą  i publi­
czność rozchw ytuje jego „Dzieje Grze­
chu “, a  przyjaciele w ysław iają n a  k a ­
tedrach prelegentów  jego geniusz, zo­
w iąc go m alarzem  w spółczesnego czło­
wieka.

Jakiego człowieka i' czas nareszcie 
zapytać. Byliżbyśm y w szyscy tak  podli 
ze przestaliśmy być wrażliwi la głos 
sum ienia, obow iązku, uczciwości, ho­
noru  i dum y? SpaoJażby nasza  kob e ta  
tak nizko, iżby zatraciła w  pogoń za 
rozkoszą zm ysrową, za  „pełnią życia", 
p o czu d e  godność, niewieściej i w stręt 
do brudu?

G dyby tak  było, to  lepiej, żeby 
tego „w spółczesnego j człowieka spali 
ły ognie Sodom y i Gom ory, zanimby zdążył 
w ybudow ać sw oje przeklęte p o to m stw a

\le  rak nie jest. Są jeszcze u nas 
kobiety uczciw e, dobre matki, w 'erne 
zony, czyste dziewice —  całe legiony 
—  są ojcowie, którzy upadają  dla sw o­
jej rodziny w  jarzm ie pracy, są  oby­
watele Kraju, dobroczynne serca, po­
św ięcające się Ł ostry  mSoSiardził są 
pracowici robotnicy i praw i chłop,.

W ięc skąć v,ziął się „w spółcze­
sny*4 cziowiek Żerom skiego i  jego 
szkoły ?

Nie z  naszego i u  dta z  naszej 
przoszłośd, z  naszych uatdycyj o c  się 
urodził.

Czas, aby  i literatura w v rz u J ła  ze 
sw ojego łon* anarchię poięc etycznych, 
otrząsnęła się z pluguwegc pesym izm u, 
wym iotła z książki i ze sceny obce. 
nie z naszego ducn* idące domieszk" 
S tać nas na literaturę woraną, na udU - 
d e  naszego ż y d t  i naszych  pojęć.

C zas zrobić porządek w  tej anar 
chii literackiej.

Zabierzcie się do tego pisarze pol- 
scy , w y, którym  chaos rew olucyjny nie 
odjął rozum u, w y, którzy czu jed t ser­
cem  gorącem , iż w  chw ilach ciężkich, 
nie policzkować, kopać  duszę ludzką 
jest obowiązkiem  tw órców , talentów, 
jeno podnosić ją , dźw igać z upad ju1 —  
być jej pocieszycielem i płom iennym  
drogow skazem  „ad astra".

Teodor J& ke -C h o tfek

&  Hurtowna i detailicznayj) --------------------- --------
W sprzedaż dla Gaiicyi 
«  ’

*

amerykańskie 
z „Aniołkiem1*Gramofonów i Płyt. Aparaty

C.eny fabryczni po —'oO, 1-20, l ‘O0, 1-90, 2'30, 2-80 Kor. i w yżej.----------- O (.sprzedającym odpowie­
dni raoat — Wsc.dką korespondencyę i zamówienia z Gaiicyi proszę oasyłać wprost na ręc< na­
szego zasTępcy T. GÓRSKIEGO we Lwowie. Sprzedaż za gotówkę i na raty Csitralna zaila?" stairtt płyt

. T a d & I l S Z  G ó r s k i  plac Maryackł 8.
□  □  □  □  CENNIK WYSYŁA SiE OBATIS.TOW. AKCYJNE GRAMOFONÓW D  I

Specyrlnji nftâ izyn RQ$QŚC1
dla Pa£ i Panów poleca: 

Kapelusze P & C "inbłta i w. in.
Ręka Oczki, Bieil-nę męską, 

Kurtki, Płaszczi Krawaty, Boa 
Blazki, Paski, Wyroby ze skory, 
Pe-fu mery a itp. CENI’ NIZKIE

TADEUSZ GÓRSKI
Lwowie, piar Maryacki 8.
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Znakdmiti

(IWina Szampańskie
ze znanej Firmy światowej

LAN SON
Pere & Fils

RE1MS
są do nabycia: w handlu Stadfmullera, 
Szkowrona, restauracyi Zehngutta, oraz 

w pierwszorzędnych kawiarniach.

R u o h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący a daien 1. maja 196?

JUTRZENKA POLSKA
't/Hauat

-Ja.. Uń.-- i

Prki dwBłyaaHmowG ilusirnrae
dziezy poświęcone, wychodzi we Lwowie rok czwarty  

pod re łakcyą STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

w w g s f f i  jffiaaHai

DO LWOWA. pczjFCĆOdzą 
X

rano praed 
potna u potudr wiecz. noc

Krakowa . ,  , 5*0 1-30* 5*25 9*50
•Tarown . .  . 7*25 _ u-40* 2-31*
Rzeszowa . . 
Podwoi oczysi

• • _ — 140 — —
• • 7-20 12*00 5*40 10*30

C_enoow» . • a 805 — 2^5* — 9-tL
Czcmiowiec . • • — — 3*35 _ 12 *20*
Stani łav ova • • 5-55 _ _ _ _
Ko,omyl . , . — 1005 — -- —
Stryji . . . 7*29 ?l U 3-51 -- 10*50
Pustomyt . . • • 70 0 3*51 P-40F ’0*5(
Sambor*. . . 8-00 i0*30 1-55 _ 9-2C
Lubienia . . O • 8-00 103n 1*55 9-20 ll*50t
Rawy ruskiej . • • 7-10 12-40 4*50 — —
jauiwa . i. . 
Brzuchowic. .

• • 822 115 500 925 , 10*10 t
7 10 *.2-40 ) «5t 8*2C

Brzucho wir . . 10-05} — 5 25 530 9 ^
Zimnej wody . • 5-50 7-25 1*10 525 J*5(

ZE LWOWA odchodzą 
do rano p. poł. po poŁ wiecz noc

Krakowa . . 3-45 8*25* 245* 70F* ll*0v
F-akowa . . — 8-40 6 lć 7-20 12 45'1
Rzeszowa . . • » — — V05 — —
Podwoloczysk • • 6-20 10-45 247* 7-0C 11*15
Czemiowiec . • • 6-10 y-2u 1-55* — lu 40
Czem? owiec . • • — — — — 2-51*
Stanisławowa . • • — — — 5-50 _
Kołomyi . . . —> — 2-35 — _
Siryja . . . 7-30 — 2-26 6-25 11 30
PuSiomyt . . 7-30 10-45F 2*26 6-25 1030
Sambor** . . 6-00 9-05 4-30 — 10-51
Lubienia . . . 600 905 2 -lOf 4-30 1051
Rawy ruskiej . • • 6-12 1 1 -Oo — 7-10 11-35-j-
Janowa . . . • • 658 915 1-35-j- 3-35 6-30
Brzuchowic • • 6-12 U n5 2-2S 5-45 8-3 i ę
Brzuchowic . • • 9-05f 12-41-j- 3-45 7-10 11-35}
Zimnej wody . • • 3H5, 840 405 7-20 11 00

L a  ,q a .  Pociągi pospieszne są oznaczone -. — Kursujące tylko w nie­
dzielę i święta j- — w niedzielę i ćwięia od 55/, do “j, literą F — w niedz.eię 
i święta, a od */. dc sl/. codzFń S

JUTKZEA&1 POLSKA No w o ść w y d a w n i c z a  I

Adama DoBró-jęjolŝ iego Sceny dnama^ezne

zawiera bogatą treść literacką, zabawki naukowe, za­
gadki, rebusy, szarady i t.p wszystko w formie przy­
stępnej, o treści religijnej, katolickiej, polskiej. Do 
każdego numeru bezpłatny dodatek p. t. „Moja książe­
czka1* i dodatek powieściowy, łlustracye pierwszorzę­
dnej wartości. Prenumerata kosztuje rocznie 6*80, pół­
rocznie 3"S0 koron Adres: Lwów, Hausnera 7, II. p.

Do na&yoia we wszysfóich faięgarniscE.
Nakładem « lęs<-rni Srufcera 

Tarnopolu

ss baonie przy ulfry
•(=!■ -za- -ra ® firahoaŝ iej i. 9,

i  7
M o ! lina ŁoM s SfaSfeiiSta
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jiim iS H F . O & L O S Z IZ N J A
l>u 4 h a l a n j  od  myi-azu. 

H r i u t a J  i u  In 4G h a l j i  if .

rawczvni uzdolniona w 
kroju niech się zgłosi 

u B. K. ul. Sadownicl.a 
1 9, II. piętro, codzienrre 
od godziny 12—2 przeap.

Do staników i spodnie 
potrzebne zdolne p"o- 

ny. Kopernika 8, II p 226

Sruchacz praw przyjmie 
guwerneraę od pierw­

szego. „Nauka" poste-ic- 
stam e Jasło. 232

Stowarzyszenie „B ra tna  
Pomoc1' uprasza aby 

wszelkie oferty i listy re­
komendowane posyłano 
wyłącznie na ręce prezesa 
Stowarzyszenia Bratniej 
Pomocy", Jar.„ Stypaia 
ponieważ zachodz j wszel­
k i; nieporozumienia. — 
Kazimierz Kozbiał, go- 
s y d a r?  ■ Szczepan Grzy- 
o.k , sekretarz. 231

cznia i służącej, Polki, 
poszukuje mle-zarnia. 

'Aiaeomość udzieli sklep 
produktów wiejskich, D >- 
minikańska 9. 231

^ tan jfitan a , spodniczarki 
SR pil.ieYcbotmce, poszu- 

i : j ; płaca do oO koron. 
Wale tyna, uli,.a Choinż- 
c yt nj  11 233
,9i.ubiono zlot t tranzo- 
tj e.ke z wisiorkiem na 

t tfug-Mlię Łaskawy zna­
lazca otrz/m a 20 koron 
imgro Fie.uch, u' Ka­
leczą 6. 23:
j f t o  dopomoże pewnej 
Es eleganckiej kobiecie 
do ukończenia na lki śpie­
wu. Łaskawe zgłoszenia 
uo Adr.iirusti „Gońca*, 
pod „Masza *. _________

fanny w sp ó łlo k a to rk i, 
poszukuje s a m o t n a  

parnia do wspólnego za­
mieszkania z nią. Pokói 
ł?dn\ zaciszny — czynsz 
nie drogi. Zgłoszenia du 
Administracyi „Gońca", 
ni Zimorowicza 17, pod 
„W spółlokatorka".
K uoię więkaaY m a ją tek  
Dokładni opisy uprasza 
się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego Łojary, po­
czta D ot rowlany. Pośre­
dnictwo wykluczone. 20

M ąkę razo w ą „Ot  aha- 
)na,/, oliwę do świecenia, 
p i ł  kg. 20 ct poleca Szy­
mon Fried, Rynek 10. 36

Foszukuje się rutyno­
wanego nauczyciela do 
języka włoskiego. Zgło­

szenia prof. Scnróder ul 
Kampiana 7. 224

Zdo lna  kucharka umie­
jąca prać i prasować 

.o stan ie  zara- przyjętą. 
Zgłoszeń.a : P. u   ̂WĘDA 
ui Królowej Jadwigi 21.

Potrzebny wielki pies do 
tropienia złodziei Oferty 

lub osobiste przedstawie­
nia między 2 - 3  popoł., 
ul. Friedrichów 7, II. p

€ Ferdynand

iittler
m a g a zy n

tow arów  modnych 
LWÓW 137 

UL. HaLICKA 1. 20 
poleca najmodniejsze 
P a r a s o l k i  «  B o a  
s t r u s i e  6  K o ł n i e ­
r z y k  i o  K r a w a t k i  

P o ń c z o c h y  
a a m s k i e  i  d z ie c .  
R ę k a w i c z k i  
■ _ a m  „D i a n a “ 
G o r s e t y  b r u k s e l -  
H a l k i  b r u k s e l i n .  

i j e d w a b n e .

Wszelkie dodatki do 
krawieczyzny 

po najniższ. cenach.

Poszukuję 3 pokoje z Ku­
chnią na przednua- 

sciu, przy tram waju, s ło ­
neczne, suche, i )g nem. 
Zgtos-e.iia : P. GAWĘDA 
ul. Królowej Jadwig 21.stangret

PurytaiikSi ^oszukuje po­
koju z  kuchnia. Zgłoszę 
nie d Admin. „Cońca" 
ulica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona *.

Parcela budowlana — 
obsz, rna, s ło ­

neczna, przy ulicy Jab’0- 
nowsk.w . 38, do sprzeda­
nia.— Bliższa tia a 'm o ść  
przy ul. św. Zofii 1. 11 L, 
u właściciela 175

z dobremi świa- 
Jectwam . zosta­
nie przyięty. — 

Wiadomość ty'ko erzed- 
połuuniem w Ruaakcyi 
„GOŃCA** — ulica Zi- 
morowieza i7.

S I
ąha p o T an ia ła !!

tyiko W l.analu
Iieon. Soleckiego
lwów,Ul Batorego2

Stachurska
mieszka ul. 

skiego 11

akuszerka
Kocnan^w

212

tylko w handl11 Leonarda 
SULhCKIEOO, Lwów, ul. 
Batorego 2, 32

G ru n t pod  b u d o w ę ta­
nio do sprżeća łia. Zgło* 
szenia do Aurniiistracyi 
„Gońca" ulica Zimoro- 
wicza 17, pod „ G r u n t " .

M le c z a rn ia
w Sróamieściu z powodu 
w y j a z d u  korzystnie do 
sprzedania. — Wiadomość 
w Administracyi „Gońca" 
Zimorowicza 17 196

K to  nauczy w 4 -  5 tygo- 
JfiSach niemieckiej ste- 

nógrafii ? Zgłoszenia do 
Adrninisrradpi „G ońca“, 
u! Zimorowicza 17, pod 
„Stenografia**.

pożyczkę 
poszukuję 

zaraz. Oieriy A. 9. poste 
restante Lwów l i i

Do zarządu t a
lub do towaizystwa, po­
szukuje posady osona in­
teligentna, wdónra w śre 
imm wieku Zgłoszenia 

pod „Józefina*,.Jo admi- 
listraoyi „GOŃCA** ul. 

Zimorowicza 17

awa pokoiki parterowe 
słoneczne, 1 pokoik 

frontowy ( c i c h e ,  suche 
mieszkanie) z kuchnlam, 
Jo  wynajęcia, kochanow 
skiego 48. 2 i8

BUTELKI PKÓŻNE

G1ESH0HLERJ1
Litrowe po 5 centów  
pół litrowe po 2 cent} 
Kupuje w każdej ilości 

FI KM A ,

I w ów , G rodz ick ich  3.

iNJŁHE Z DUFkaCl.

S 2 T M I 1
j ; » k r 6 w n i e ż  w s i s i .  

j k ie  w ę d l in y  p o l e c a  
M aSA H M A  

[ TEOFILA

L w ó w ::  J ; u i e i 5 c ń ’ 
P k a  55 i ŻcWtSł-w -  
tika 65 . Zuu A .«ic> 
iia  z  p r t  W ic n u y i | 

o d w r o t n i e .  
munuŁznwm i w

Nowość I- NOWOŚĆ!

= Masło = 
Miodowe

suracyjne 1 kg. kor. 1 20, 
w mdnyr.i emailowanym 
wiaderku 5 kg. ;or. 560, 
tytko w handlu Leonarda
•'OLECKIEGO we Lwo­
wie, ulica 1. Batorego 2.

Za połowę 
e o n y  k o s z t u !

Sprzedajemy pozostałe ta­
pety Polecamy ogromny 
zapas własnego w/roo 
kołder d K 4, 6, tu, 12, 
■6 i wyżej. Materace czy 
»iu włusieune od K 25,30, 
30, 40r za trzy poduszki. 
Materace t  trawy mor­
skiej po K 13, 16 -ł 20. 
N o w o ś ć !  M a t e r a c e  
i kołdry h y g i e n i c z n e  
z puchu -ośiiinego md- 
i w Yczajnie lekki i ti wr.łe. 
Okazyjna zakupione bar­
dzo gus.owne i trw ałe 

o c y k  i je  d v a b : ; e  po 
K C ’0, 7-5u i lu. Kocyk* 
wełniane i flanelowe, dy­
wan,, chodniki, portverv 
firanki, story, kapy ns 16 
źka,, materye meblowe 
ftp Stare ;ołdry, mateia- 
ce i meble przyjmujemy 
do przerabiania i pokry­
cia, po najniższych cenach.
Sclmster i Toczyski
Lwów, 3-flo sKlaja 5.

„K IT  01”
do naprawy kaloszy po 
30 i 50 nalerzy, po­
leca MAGA2 YN FAŃB

IkKARGlfJSKI iSjiółka
Lwów Sv!<gtuska 2 .'

f M L I . O ń h l
KAMIENNE tanie do nabycia 
Lwów, Łyczakowska lbff 184

Najnowsza i najpraktyczniejsza

Zapalniczka 
platynow a =
„Presto” (Halfiied), która po roz­
sunięciu wydaje natychrniastpłornień 
ivL.sztUj\ 40 centów. Fluidu flaszka po 8, 12 lub i 
25 centówł Porto 10 centów, za recep. 25 ct. : 
J. F. Kieczyński, Lwów, Sykstuska I. 28 *

Zmiana pomieszkania! 
Kancelarya adwokacka 

mecenasa
DLa||j]£jBniSili6D0
znajduje się obecnie ul. 
Kopernika 17 ,1. piętro.

OPTYK I MECHAIsIK
Maurycy B o s c o w itz
od r. 1860 w aomu 1. o i 7 plac Maryacki w t Lwo­
wie p rze n ió s ł sw ój uk ład  z pow odu  budow y  don"

do pacfiu fial. Ripotecznen
róg d1 Halickiego 1. 15 i ui Akademickiej

i poleca nadai Szan. Publiczności d o b o ro ^ ry  tc  
w a r po na |ta£szycU  cenach. — Uskuteczni, 
wszelkie reparacye w swoim zakresie, p rzy jm u j 
ta k że  u iz ą d se n ia  dzw onków  e lek try c z n y c h , t ;  
lefonów , B iom oehronow  ta k  w e L w ow ie ja  

i n a  p ro w in c ji .  4<-

■ sa b  a

K  DONICZEK

119

poleca i dostarcza  
do m ieszkań

Przeworski
L w ó w ,  P o ln a  25

Wynalazek epokow y!  
Skutek pewny i widzialny!

107

Wszelkim cierpieniom wskutek tuberkulicznego i rachitycznego skrzy- 
« icnia stosu pacierzow.o.o (kręgosłupa), wszelkim ułomnościom biódr 
i łopatek, uraz wykształceniu six gz.rbów w każdym wiej u, obojga płci, 
zapubiega skuteczruei usuw a patentowany we w s z y s t k i c h  państwacn

Europy i Ameryki

Redressyjny prostotrzymacz ciała
specyalny aparat ortopedyczny, skonstruowany na zasadach najnowszej 
techniki ortopedycznej a pod szatą wcale niewidzialny. — O sobiste ja­
wienie się osób, dotkniętych skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
ządanem Na żądanie F f .  Pacyentów wysyła ilustrowane prospekty 1 25.

H A A S, Lwów, ul. Ł>czakowska 39, l.p.
specyalista z P rag i, wtaśc Zaktaau ortopedycznych prostotrzymaczy ciała

kolejowe Cilsly sóanftm.
Celem wzmożenia ruchu podróżnych na liniach c. k. austr. kolei pań­

stwowych wydawać będą : dniem 1 m<,d b. r. do końca września b. r. kasy 
osobowe na stacyuch w Chyrowie, Drohobyczu, Ławocznem, Lwowie, Łupkc 
wie, Nowym Zagórzu. Przemyślu, Stryju, Tarnopolu, tudzież biuro miastowe 
c. k. austryickich kolei państwowych we Lwowie (Pasaż Hausrnana) podobnie 
■alf w latach poprzednich zniżone sezonowe bilety abonamentowe, ważne na 
liniach c. k. kolei państwowych, * wyjątkiem linii głównej Pudwołoczyska- 
Kraków, oraz Lwów-lckat.y i sieci lokalnych kolei.

Wspomniane bilety ułożone są w tro p y , podzielone na poszczególne 
sieci ko'ei państwowych, z ważnością na przeciąg dni 15 lub 33.

Karty abonamentowe ważne są w sezonie od 1 maja do 30 września 
i wydaw arie bęaą po następujących cenaeh :

Karta sezonowa ważna na dni 15 kosztuje L klasa 66 kor., ll klasa 
4o kot 111. klasa 26 kor.

Karta sezonowa ważna na dni p j kosztuje 1. klasa 93 kor., II. klasa 
óó kor III kiasa 40 korom 

i Bliższe szczegóły podane są w obwieszczeniach w westybulach stacyj 
l ik  ilejjwych do pti l.cznej Wiadomości * ' 2 ’9

Lwów, ul. Sykstusha 23,
pUecu światowej sławy JANA PUCKA w Gracu
Wozy motorowe. Rowery motorowe. Ro- 
wery. Specyalny dział do na -awy rowe­
rów i rr ajzyn do pisania. Fabryczne ni­
klowanie i emaliowanie. Zakład elektro­
mechaniczny. instalacya Światła elektrycz­
nego, telefonów, grom cchronów i dzwon­
ków elektrycznych. Skład maszynek elen 
trycznych dc ceiów leczniczych Skład 
masz}., do pisania i przyborów. 86

iS ST

WSZELKIE KUROSY -
i m iosow M E m \ m  w ftiaafc ia iE

wypłaca bez potrącania  prow izy i  iub kosztów

K A i . u a  WYftSiACJY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

L
BUSKU UiPflTEtMGfl.

246 111

2 =  C A F F t  =
R E S T A U .R A M T
RÓG jJLICr KOŚCIUSZKI 
— ■ i SYK.STUS.tILJ. —-  
d o s e ro w e m  ma i.o . a :: W s-^p w o ln y . :: ”  O l i c z i :  
31 o d w ie d z in y  tupi-pszają FRAHZ & WQLLM*EH, 

rosB^BPa p b b s b b  jfgaagBKaBBEWMeigałai

C o d z ie n n ie  p o d w ó j n y
k o n c e r t  m uzyk i w ojsko*  
w e] o r a z  W ie d e ń sk ie g o  
k w a r te tu  S c h ra m ió w .::  
n ia jlep aza  k a w a . :: P o ­
tr a w y  w y ł ą c z n i e  na

UL H A L IC K A  21
|  Z rozbiórk ikam it 

Da nicy 2-piątrow ej 
m i  i oficyn oo sprze 
I®  tiania malcryał 

budowlany, ka­
mień fund amentowy— 
eegtó, belki, deską kro­
kwie drzwi, futryny, 
okna ltp Po-ta le skle­
powe, piece i kuchnie 
kaflow — Wiadomość 
na miejscu 188

« s i i
pokojowe w wielkim  
wyborze. SB3I WANNY 
i urządzenia kąpielowe

poleca 16

i K t t m
Lwów, jag iellońska 18.

--newwwJi

Łlptunfck Nr. 1 K 2-—, 
ii Nr. 2. kor 1 30; Nr 3 
'' kor. 1. -  ; 10: 00 szt. 
jj z gat. 3-gu kor. 7 2C ; 

1000 marek każda inna 
kor. 22— 4- opłata 
pocztowa Zbieraczom 
w celu kompletowania 
zbioru w ybór na ar­
kuszach. Albumy, pod- 

ąj lepki gumowe wysyła 
Eugeniuz Szczerbar 

Rzeszów 199

/r .i ia n a  lo k a lu !

Magazyn i 
Pracow nia

y jM S K fi
cF  pod Firm ą

OSKipriSyń
został przeniesiony 

do Pasażu 
M ikolascha 3

Z m iana lo k a lu !
£>•16

P  t i .  c h c e  p ić  
■'łk d o  S r ą .  ł a -  
r .ą
Ceylońska — ten 
nie zawiedzie się 
żądając Ferbatę 
Darling z Rączką 
po K T-30 z; '/4 

funta, w y b o r n ą  zaś jest 
Cionar po K T70 z Maga­
zynu Juliusz? G r o s s e e o  
wicrakowie, Ryne«34. 308

Już 1, maja
najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 ciągnień ma 
grupa złożona z 5 lusów:
1 włoski Czerw. Krzyża 
1 węg. C zerw . Krzyża 
1 węg. Bazylika 
1 serbski 10-fr.
1 węg Josz!V 
Cena 170 Kor. 34 rat po 
5 Kor. — Pierwsza rata 

zpn. 7 K 60 h.
P r a w o  g r y  już przy 

ciągnieniu 1. maja i 
Pierwsza rata zpn. 7 Kor. 
50 hal., dalsze po 5 Kor. 
Czeki pocztowe na prze­

syłkę rat bezpłatnie.

we Lwowie

ul. Kopernika 5
OauuwietUiaiin' rc-óakiur; 6 ta nsław BrandowŁtk V. yddwc. 1 o.,Ui S‘.\i. u...ani „ołuwa Polskiego'* e Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


